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Na ogólne życzenie P. T. Czytelniczek I Czytelników, 
Redakcja "Łódzkiego Echa leaornego'I urządza dla wszyst­
kich po raz piąty bezpłatną premję p. n. 

, r -. 
\ 

i l a , 
, . . -
emJ-a · aJowa 

.~Łódzkieo Echa Wieczornego", . 
k~óra . z ..., z Ś ~ I . Y d zy leść m że ł • l! 

d·' O")" aro' w a tymcza.sem jut przynosi 
· . . niże! wyszczególnione nagrody. 

ci ogÓlnej 1,500 dolarów, 
a mianowici'e: 

I~ prem,ia - -odcinków Państwowej Po­
życzki Dolarowe !łoa równowartość 250 dolarów) 

II Pleemja - 10 do ' wek, (:równowartości 50 dolarów) 

Iii " - 10" " ,. "" 
IV " - -2" " 10" 
V " . - 1 worek pszennej, 

28 premij po 1 dolarówce!! wartości S dola 
lepszego wykonania ze znanej firmy F. 
(Dla pań pantofelki bronzowe, lakierowane!! 

dla panów -- 'półbuciki bro 
oraz 2.500 kg_ mąki ps zen 

--- Og61na ilość 
'Wszystkie ~remje. jak to P. T. Czytelniczki 

. mieli mozność się dotychczas p 

ear Pierws~y kupon zamo 

4 
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~ I ~ Y P O I ! t i e I ł o j I D B' W Y ! o k o i [i l a ~' a n i a I tywloly pn;e1VlOtowe terufą Da ru:dzy mas, 
by zatruwszy .!.dl. serca, rę.koma ich zniszczyć od­
rodo;one pafls.twu rPOolskie. 

W ,taldej .syMlacji, gdy naItęższe iU1l1:vsly pra­
cUja g'Olra,czkO'\voQ na'<i wydobyciem pa6stwa z 
mattn!. gdy dla uzdrorwje·nia s{1oslWków iPOoiąga 
sIę do oopowledzla1noścI jOOtlosHfJi, na którycl1 
clą2y pod~r~enłe, te korupcfQ, JekkomYś)nogcbt, 
lub Pl'J"watlt przyczyniłY Ilłę do dlszczeoia ma­
Jątku naroc!o"'egO - roorderSltwo te&'Q ŁY!Pl1, co 
dzi.gJa1 !est olDawiane, ~wi~sza tylko chaos. 

Jest to Jedyna InstytUt!a, ciesząca się nlezlchwianem zaufaniem 
ogółu obywateli. 

Zamordowanie Lindego Jest nietylko bezpr wiem. ale atakiem na bezstronno~ć 
sądownictwa polskiego. --- Zbrodnię pot-=pla całe społeczel1stwo. Strzał Cmlelawsklego fest wPrawd,z!e dowo­

dem, że W 8IPóloozeństwle l!}al1uje Of.tateczne zde­
nerwowaule .atmosferą nadużyć, które lata całe 
bez.ka1'tlle 'OOh{)cLzi~y. <MY1by jeooak 'W Polsce ne 
knfJdym rog;u Illllcy czekał z rewolwerem 

Sobotnia wiadomość o !Zamordowail1lu 'Podsąd­
nego LiIKle.go wskząsnęfa calem s'Potecleńs.twem, 

Ponura ta tra~edja jest ohia wem, kt6fy musi 
nasunąć rełłeksie. 

Podstawą !państwa jest 
sprawiedliwość i praworządność. 

ta sprawiedliwość d prawonądność sJ>Owodowa. 
ta. że gody przeciwko 'tIubertowi LIndemu })Oooie­
siono cil}ź;kie zarzuty -

W(} l kwa,ldtt1taole do 
sądzenia ł wydawania wyrokÓW. 

W zaś1epieniu swem nie 1Xla'Wał sobie motenaw~t 
sprawy It istotą swego Czy'!1U. Nietylko zab.iI 
ozlowieka, ałe występując samowolnie "w ,imię 
sprawiedliwości d dobra l!}ubHCZ!l1ego", 

,,)'rządzlł ciężką .znłewalę sędziom, 

w których ręce spoleczetistwo od'Clało osądze.nie 
H. Lktdego, ilX)(j.ko.pat 

prawne podstaw V pa6shvowe, 
kJtóre me,w!\rt;pdlwie [po swojemu kocha. 

Przerżywamy cię~e chW'iłe. Polotenie gOS,po 
da,roze jClSt 1>. !poważne, beZlwbocie ogamęl() sze­
'!lOkie IrlZeSZe, a 

samozwaliczy sędzia 
- strzały 7.J11isz.cayTy'by wJmńcu a.deę Po-ls..1(i S1)ra­
W'ieddlwej, ikltóra 'wedle słów zabójCY H. Linde,gQ 
wed·kmęła mu śtllfercionośna, broń 'W rękę. 

znałazł się na ławie ogkartonych. 
Nie uchroniły go ;przed tem ani wysokie godności, 
które sprawował, ani stosunki, które z racji s'wo­
ich stanoWisk we wsa;yśtklch sferach posiadał. 
W obłiczu prawa wszyscy są równ.!. 

I oto W IPtzedednitu, a właściwie na 
la~ój[llin~~go ~łaDie praW~ODO~D~Die Dfl~~ ~i~em lWykłYI. 

kUka godzIn J)rzed ogłoszenIem wyroku, 
mającego ro~slbrzygnąć o tem, czy sędrtiowie R.ze­
CZYIPOS1)Olilte1 uważaffą 'Wióllę Lindego za udowod­
nioną l jaką ma POl1ie~ć karę, - pada na ulicy 
strzał r JUa<łz1e 

Decyzja ostateczna spoczywa VI ręku dowódcy korpusu warszawskiego. 

kres życiu oskarżonego. 
N1e u4~ga wątpllwoścl. te mamy do czynien,la 

2: aMem samos,<\>du. Zabójca uważał, iż ma pra-

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19. 4. Zabójca LIndego, sler1;anł 

Trzmlelews!d, który w dniu zabójstwa robił wra 
~enle pewnego siebie, obecnie zdradza objawy 
depresJI. W czoral pozwolono mu Da krótką roz-

IIlOWę z tona wobec gwladk6w. Jak się zdale 
Trzmielewskl słanie Jednak 

przed sądem zwykłym. 

Decyzja ostateczna CO «to tegO spOczywa w re 
kU dowódcy korpusu. 

Wczoraj włecwrem zwłoki ś. Po UudeKo prze 

wleziono z domu do prosektorIum w szpitalu UJaz 
dowskim, gdzie dzisiaj odbędzie sIę sekcja, po_ 
czem ciało przewiezione będzie do kościoła. 

Na życzenie rodzIny pogrzeb odbędzie siC w 
Krakowie. 

------~~~==:_====.==-=~====--=========a~:: __ -----

~al~lY [iW) IrO[2!D O nadUIJ[ia lo~orowe wWamawio. 
Z VVarsza~ oonoszą: 
W dalszym ciągu zeznawał maior Kieszkow­

ski, b. szef odziału II sztabu generalnego. W swo. 
Im czasie zgłosił się do świadka jeden z wywia­
dowców, komuolkuhlc mu o masowem zwalnianiu 
poborowych żydów przez stosowanie sztucznych 
zniek.ształceń ciała. 

Świadek dr. Delecki widywał często Puchsa li 
glebie wraz z poborowymi, którym wystawial 
świadectwa w przededniu komisji lekarskiej. Za 
w pomnianych pOborowych płacił honorarjum sam 
fucłts. 

\ Nast\'lPnie sąd przesłuchał majora dr. Zieliń>-
sklego, kt6ry stwierdził, że fuchs przyznał się do 
tego, że mówił w policji politycznej o współpracy 
z: pUłkownikiem laplatydsklm w kierunku zwal­
Iliaula poborowych łydów od woJska. 

W tern miejscu major dr. Ziel1ńsld pada na zle­
falę z-emdlony, przyczem przez kilka osób został 
orzeniesIony do gabinetu prokuratora. 

Po wznowionem posiedzeniu zeznawał sędzia 
JasIński stwierdzając, te Puchs zrobU na nim wra­
tenie chorego, iednakże iak się później okazało sy­
mulował. Przyznał się świadkowi do tego, że już 
kilkakrotnIe rodzina wyciągała od niego obietni­
ce złoiedla przysięgi u rabina w kierunku zaprze­
stania procederu uwalnianIa pobotowych, on jed· 

nakże tego nie uczynił i za każdym razem wędro­
wał do oskarżonego Zaplatyflskiego. 

Następnie zeznaie prokurator sądu woiskowe­
go Gaedke, zaznaczając, te sierżant Usiecki ze­
znał mu w ~locfżtwie wstępnem, co następuje: 

fuchs zgłosił się do niego 'W tokarzystwle ja­
kiegoś "kuzyna", dowodząc, te należy do towa­
rzystwa żydowskiego, opiekującego się mlodymi 
ludźmi. Puchs prosU o skierowanie tych ludzi do 
VII oddziału szpitala, co łet świadek cąałł, pobIe 
rając za tę przysługę od 30 - 50 złotycb od 0-
SOby. 

Następnlo przesłuchano ieszcze dodatkowo .na­
jora Zielińskiego, który wrócił 00 przytomnoścf. 
Z jego zeznail zasługuie na uwagę ustęp, odnoszą­
cy Się do oskar~onego ZaplaŁyńskiego, który we.­
dług I"uchsa miał otrzymywać banknoty 1000 t 
2000·frankowe. W tern miejscu oskarżony Puchs 
zapytuje się świadka maiora Zielińskiegoj czY o­
biecał mu zwolnienie, o ile Puchs przyzna się do 
winy. 

MaJor Zlełlflski: VVątpię, teby laoś mógł obie­
cywaĆ oskarżonemu za jego przyz1lanie sIę do wi­
ny uwolnienie. Zresztą Puchs podlega prokuratorii 
cywilnei. 

Na tern rozprawę odroczono. 

DzlS zapadnie wyrok w procesie ś. p. Lindego. 
(Od własnego korespondenta). tok ~ pr()c~Sle Ś. p. Undego. VVczóraj trybunat 

Warszawa, 19, 4. Dziś odoszO'llY będzie .wy- w te! spraw·le odbył krótką naradę. 

Pierwszy ""ystep kata w Rzeszowie. 
Po egzekucji ze sznurem odjechał do. ~ars~awy.. . .. 
( k "'sp d nfa) . kucji ooraltly był w zakAetf:, cyimder, Jałoerkl l bla Od własnego or.. on e • • . 

Warszawa, 19. 4. W Rzeszowie stracono te rękawiczki. Procz tego na twarzy mIal. czar-
. 'eszenie skazanego przez sąd doraźny ną maskę. Po wykonat.iu wyroku kat rZUCIWSZY, 

przez p{)lVl , • k' k' d 
na śmierĆ, mieszkańca m. Sokołowa, Ignacego Stę średniowiecznym ZWyczajem, rę aWiCZ l po. no-
bora za morderstwo rabunkowe. Wyrok wykonał goi wisielca I zabrawszy z sooą sznur, Wyjechał 
kat Maci.efewskl przybyły z VVarszawy. Do egze do VVarszawy. 

Zabójstwo I samobójstwo na tle zazdro~cr. 
Żona przed zabiciem męża, modli się za niego. 

(Od własneR:o koreSDOndenta.) 
Warszawa, 19 IV. Pod W!Dtywem zazdrośd, w 

domu pr:zy m. Łllcldej 15. Anna Mrozo'Wska, lat 29 
posliagaczka .z Bantku Polsld:ego, asŁmelłła wozo­
nj~racmi~ 

swego męta, 
posternnkowego lPOłieł~ :&iwa<rda .M.roz~, 

14' 
f 

laŁ ~, poczem I 

odebrała sobie tycie. 
Oboje zmarli w drodze do $Witała. Przed zaból­
stwem i samob6;stwem, M·rorowska ubrana od· 
Śwjęwle :z ~sią.żeozką do nabotedstwa 

odmówiła modłłtwę 

Inżynier Skrzywan zaangażował 400 
robotników kanaUzacyjn~ch. 

~ak się dOWiadujemy p. inżynier Skrzy 
wan zaangażował 400 robotników, którzy 
po~zas poprzedniego sezonu wykazali 
naJlepsze kwalifikacje w wykonywaniu ro 

bót kai1aiiz:.',c)!~w§ch. Wobec tego, że Jało-
wy mp.etencję się przeciąga a se-
zon any upływa bez pożytku, nale-

Kupony WielkieJ ' Pre 
WlosC!nnej. 

można skladać do skr,zyni, IU""",,,,,,,,, __ _ 
śclll do redakcji (Zawawka l, ~n.~"",'7P 
'W dmu dzisiejszym i )UlH'.ze.Jii~~ od godziny 9 11'3.-

00 do 7 wleozótem. uwagę Szanow-
nych ~y.teiI!t1kÓw, że brakujące ku-
pooy mo~a, być jedynie pr.ze.z kupony 

~:_.~~~;~i!c;za~lle kaMei niedzie1l 'W "Kur­
, na każdym Z K1.1/POnmV ~:paso­

są numery ku.ponów on~g;iIl1an.1ych, 

...,. ... V"ll może zastą:pić. 

Giełda 

Ple~lłJSZ8 m'zedo. wBPszawsl18. 
Nowy-Jork 4~:~~ 
Londyn 2953 
Paryź ,-
Szwajcarja 170,77 

DpUOB ppzedo. WB'SZ8WSha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,50 

Tendencja utrzymana. Akcje słabsze. 

PlIPwsza ppzudOlołdl adansUa. 
Warszawa ~:'= 
Złoty 5'19 
Dolar ' 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursi.e 8.83. • 

Prywatnie dolar w żądan111 9,60 
9,55 w płaceniu 

Tendencja utrzymana. Podaż mała. 
."#&1 

b' 1/4 losu Nr. 9397. B-ei Polskiej Pati-
Za~~~O:~i Loterji Klasowej. J. Mi1zner, ul. K~~; 
stantynowska Nr. 25. 

krok powitać z uznaniem. 

Premjera! :: . PremieraI 
Po raz pierwszy w Łodzi 

"KNOCKAUT" 
Dramat. 8 aktów miłości. aportu i natury 

w roli główne; MiL TON SILLS. 

N d S il' l' nlz Amery. 
pro;'am ltIeł IWY ma LOBelii kaliska 
- - - farsa w 2 częściach. - - -

APOLLO-APOLLO 
Premiera! :: Premiera.! 

Walka o latoniony ~iarD " 
~~nsacyjny amerykański dramat 
w 10 częściach z cyklu BESTJE 
z RAJSKIEJ WYSpy w roli głów­
nei HELENA SENDWICK 
i WILLIAM LECSMOND. 

CORSO :: CORSO 
DZIŚ PO RAZ OSTATNL 

Ostatnia nowośf 
:::: Ameryki :::: 
głośnego obrazU 
(WHYWORRY) 

Jan ~Jktator. to ial" 
_ z królem komików -

HAROlD LlOYDEM 
w roli głównej 

Nad program farsa w 2 "częściach 
(harUe [haplinem 

Cena miejsc: 
Corso - wszystkie po 75 gr· 
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o a trapiąca , - P oc. I dzi dorosłych. 
przeważnie nie leCliJ. 

~ 

LUdzie na nią narzekalą, lecz lei 
O*i.ec stawowy czyli reumatyzm 

Jest chorobą Infekcyjną, 
wyst~ najczęściej w porze deszczo­
weJ; zaobserwowano nawet formalne "e­
płdemje" reumatyzmu, pojawiające się je­
sienią czy na wiosnę. 

Paktem jest, że istnieje jakiś związek 
pomiędzy pogodą a tą chorobą. Zrobiono 
dalej ciekawe spostrzeżenia, że reuma­
tyzm występuje najczęściej u tych ludzi, 
których zawód zmusza często do 

przemoczenia nóg, 
czy nawet całego ciała, jak dorożkarzy, 
praczek i służby, która często myje po­
dłogi. 

Podobnie i 
wilgotne mieszkania 

asposabiają do reumatyzmu. Prawdopodo 
bnie więc różne szkodliwe czynniki, dzia­
łające na niezahartcwany organizm, uspo 
sabiają go niejako do przyjęcia infekcji. 

Jaką drogą zarazki dostają się do na­
Szego organizmu, tego 

dotychczas jeszcze nie stwierdzono. 
Jest to tern trudniejsze, że mimo badań w 
tym kierunku, nie udało się jeszcze wy­
kryć specyficznego 

zarazka reumatyzmu. 
Inni znów kwestjonują, czy taki spe­

cyficzny zarazek wogóle istnieje. 'uwaza­
iąc reumatyzm za ogólne, niezlośliwe, 

zakażenie całego ustroju. 
W każdym razie zaobserwowano, że 

najczęściej przed reumatyzmem wystę­
puje 

zapalenie gardła: 
możliwe więc, że tą drogą dostają się dro­
bnoustroje do organizmu. 

Reumatyzm sam nie jest chorobą nie­
bezpieczną, zwłaszcza od czasu, jak za­
częto przeciwko reumatyzmowi stoso­
wać 

preparaty s2Hcylowe. 
Charakterystycznym objawem reuma­

tyzmu jest zapalenie 
kilku najczęściej stawów. 

Zaatakowane stawy puchną, stają siQ 
1)oleslle i chory nie może wykonywać ru­
chów ani czynnych, ani biernych w da­
nym stawie. 

Często reumatyzm atakUje dziś ten 
staw, jutro następny, przy równoczcsncm 
gojeniu się poprzednio zaatakowanego; 
czasem te przerwy są dluższe niż jeden 
dzień. 

Równocześnie z zaięciem stawu wy­
stępuje 

silna zwykle gor~czka. 
{-' Często staąem zapalnym objęty zosta­
Te nietylko sam staw ale i ścięgna mięśni, 
leżące w bezpośredniem sąsiedztwie same 
go stawu. Najczęściei taki 

stan zapalny rychło ustępuje 
ł proces zapalny przerzuca się na inny 
staw. Czasem jednak, zwłaszcza w wy­
padkach nieleczonych, stan zapalny, loka-

2 ERWiiri'WWfW'i 

.JEAN RICHEPIN. 

Dziwny czio 
Wydrukowane na Wizytówce nazwi­

sko nie wywoływało we mnie żadnych 
wspomnień .. Ale za to kilka Wierzy, skre­
ślonych pod tern nazwiskiem, odrazu u­
czyniły mi nieznajomego gościa sympaty­
cznym. 

Wiersze te mianowicie, po grafologicz 
nem zbajaniu ich, odsłaniały wybitną nie­
wątpliwi: ~ lecz zarazem pełną bólu i roz­
paczy cIuSZG. - Człowiek, który napisał 
tych kilka wierszy z pewnością nie kła­
mał, gdy utrzymywał, że zwraca się do 
mnie z prośbą o pomoc moralną, od której 
zależy jego życie. 

Więc też przyjątem go. 
Ody tylko przestąpił próF~ mego gabi­

netu, rozpoznałem w nim odrazu ową wy­
bitną, pełną, bólu i rozpaczy duszę, którą 
Wyczytałem w jego charakterze pisma. -

lizuje się w jednym tylko stawie i !Twa 
bardzo długo; leczenie wymaga wówczas 
dużej cierpliwości tak ze strony pacjenta, 
jak i lekarza. 

ŚROD:BK PRZEOrw BOLESNEJ DOLE­
OLIWOSCI. 

DZISIaj roz:porządza medycyna dosOCo­
nałym środkiem przeciwko reumatyzmo­
\VIt: ieSlf n4m 

kwas salicylowY. 
Jest to środek tak specyficzny, że nawet 
nar dzilaniu tego środlka, może letkarz w 
wą'bp1iwych wpadkach 

Oprzeć swoją diagnozę. 
To znaczy, ż,e jeżeli w świeżym wypadku 
reuma;fyzmu, mimo podania kwasu salicy­
lowego stan chorego nie poprawi się ~upeł 
nie, możemy wówczas z dużem prawdo­
podobieństwem orzec, że w d.anym przy­
padkru mJe1iśmy do czynienia 

nie z reumatyzmem. 
lecz z iakąś inną chorobą. Kwas salicy­
lowy byt }uż z dawien dawna podawany 
w przypadkach reumatyzmu; przekonano 
się Jednak, że obok swoich leczniczy(;h 
właściwości. posiada on 

smre~ uiemnycb c·ech. 
Obecnie posiadamy preparat. który za 

żyty, przechodzi ni'ezmie!1iony przez żo­
tądek, nle wYWierCl. ,iąc naj} s7:coclHwcr'f> 
wplywu, dopiero w jelicie, pod wplywem 
alkalicznego odczytu soku jelitowe.go, u1e­
.lta Tozktadowi, wydzi01a.iąc kwas sa1icy-
10 wy. Prepara,tem tym jest 

(Nencki). 
aSlph"yrm 

Pozatern stosują z doskonalym rów­
nież sk'!.ltkiem 

atopban lub piramidon. 
VI nowszych czasach pr6tbowali stosowaĆ 
surowice antireumatyczne; jak dotąd le 
czenie surowicą reumatyzmu 

nie przyjęł{} się. 
ohoć do takiego leczen.ia reumatyzmu bez 
sprzecznie przyszto'ść nakży. 

Reumatyzm 
rychło przechodzi, 

JeŻClli jest zaraz leczony, w cfęższJl1Ch 
zwtaszcza (]ie1eczonych wypad'kach, cho 
roba ta ciągnąc się może bardzo długo. 
Reum<J.tyzm jest jedną z tych niewielu 000 
rób infekcy.łnych, których przebycie 
ni-e ltodparn1a CzłOW1~ca przoo następoom 

zakaż-eniem; 
przy reuma·tyźmie można bylo raczej za­
uważyć, że czt'owiek, który przebył raz 
reumatyzm, 

łatwiej Z~H}.adłnJe późnie~ nawet 
kilkakrotl1ie na :tę c'horobę; .przybvcie cho 
roby usposabia niejako do powtórnej in­
fekcji. 

Dlatego rekonwalcnsccnt po reumatyź 
mie U\vażać musi na siebie 'bardzo. zwła­
szcza kilka dni po przebytej chorobie na­
leży 

się h~łrd;zo sząn.ować, 

a przede\vszystkiem należy unikać 'tych 
czynników szknd1iwych. które wpływają 
na nrzyiecie inf:-kC'ii. D1ate;ro wskrzane 
są bardzo wszelkie zabicg-i, 111ające na 

celu zahartfJIw~U1ie ciała 
(zmy\vanie zimną wodą, ~imnasfyką na 
Śwież·cm powietrzu itp.) wówczas bowiem 
człowiek staje się 

mnj.~~ wrażliwy na W~Z0.~:'!ę 
'Przernocz.enia czy oziębienia ciara. 

Żona: - Czego szuka3z VI taki deszcz na map, ~ ~ 
Mąż: - Szukam drogi do kraju, gdzie pieprz rośnie. 

Spojrzenie jego oczu bylo jeszcze bardziej 
wymowne. 

- Panie! - rzekł. - Proszę mnie nie 
uważać za szaleńca. Nie jestem ofiarą ja­
kiejś "idee fixe" lub manji prześladowczej 
Zanim panu opowiem, czyją jestem ofiarą, 
będzie pan musiał przyznać, że istotnie je 
stem prześladowany i mam najokropniej­
szego wroga, jakiego kiedykolwiek znosił 
człowiek. 

Jego postawa, mężna duma, rozlana na 
obliczu, jego zdecydowany glos i ruchy, 
odważny płomień, buchający z głębi jego 
spojrzenia - wszystko to, mimo pewnego 
cienia smutku, wskazywało na śmiałą w 
g:runcie naturę, która niezdolna jest znieść 
jakiejkolwiek obrazy bez pomszczenia jej 
na miejscu. 

- Wróg ten, który mnie pcha do roz­
paczy, nie jest wrogiem zmyślonym; jest 
on człowiekiem, mającym ciało i duszę, 
tak jak ja, lub pan. 

- I cóż on panu właściwie zrobił? 
Zgrzytnął zębami i mruknął jakieś gnie 

wne słowo. . 
. - Otóż niech pan słucha: gdy ja na­

przykład piszę wiersze, on podkreśla o­
łówkiem wszystkie b!ędy i odsyła mi je. 

- Ba! - odparłem. -- Niema wtem 
nic szczególnie zlego i jeśli pan nic może 
zarzucić swemu wrogowi nic innego ... 

- Ody się zakocham w kobiecie i do­
znaję wza.jemności , on mi ją obrzydza, a 
mnie poniża w jej oc:;ach. 

- W jaki sposób? 
- To jest jego tajemtlic~. 

- A kim 0!1 jest? 
- Nie wiem o tem uic. Jedyne, co o 

nim wiem, jest to, że ten kat zawsze po­
stawi na swojem i że za jego sprawą moje 
najczystsze uniesienia mHosne z:-;.wsze 
kończyły się w plugawem błocie. 

Znów go opanO\vaty tkania, lecz po­
tem znowu zgrzytną! zębami. 

- Gdybym panu opowiedział wszyst­
ko, co on się ośmiela wypra\viać ze mną, 
nie dalby pan wiary temu. Niech pan so­
bie wyobrazi - i to panu postuży za przy 
kład, jak daleko sięga jego wyrafinowane 
okrucieństwo - otóż niech pan sobie wy­
obrazi, że nie mogę spożyć ani jednego 
dania, na kt.~re mam apetyt, bez tego, że­
by on mi go nie opluwał uprzednio. 

Teraz 11ie ulega już żadnej wątpliwoś­
ci, że miałem przed sobą obłąkanego. -
Zrozumial, o czem myślałem i rzekt ze 
smutkiem: 

- Widzę, niestety, że pan mnie uważa 
za obłąkanego. A zatem jest rzeczą nada­
remną żądać od pana pomocy moralnej, 
którą spodziewalcm się znaleźć u niego ... 

OdrzeIdem mu z niecierpliwoścLą, któ­
rej wcale nie starałem się ukryć. 

- Mój Boże! Jedno z dwojga: albo z 
pal1ską głową coś jest nie w porządku, a 
w takim razie nic dla pana uczynić nie 10 
gę, gdyż nie jes~em psychjatrą - albo te~ 
paI1ski umysł jest zdrów, a w takim razie, 
n ile r,,~ński wró~ nie jest wytworem 
czczej \vyobraźni, lecz rzeczy\\'iście ist­
nieje, to przypu::.zczam, że nie należy pan 
do tych tchórzów, co to znoszą .. , 

Strzelanina W SIcze rem 
polu. 

Złoczyńcy natknęli sl~ na 
czaty po Ih::yjr.:e. 

Z LubLina donoszą: 
Nooną pora. do WSi Wys01(iie .l!m. Zaba'j 

kd ,pow .Tadzyńskiego z,av..1iali zŁodzieje, 
którzy włamali Slię do chaty Józefa DaiIlie 
łabo 

ZbYł 2łośne zachowanie s3e 
nliepoiąd.:tnY'Ch ,\!OśCi 'Przervv'allO sen do­
mowników. którzy sDtoSZYWSZV wfamy­
waczy DU'ŚocHi 51·e za nimi W ,DO'g'oń. Jeden 
z rzeZlimieszkiów o-sta'l1Jial 

strzałami z rewolweru 
odwr6lt' swY'ch 1:owarrzySzy, o'bjuczonYClh 
zrabo'waiIl.erm 'llliPamii w lJ'Ostaci Jrarderu­
by. Bezbron'l1Ji domov..mky 2auie·challi J)O­

ścil!'u. Za'wiadomiOiIla o rablliIlłm 'Do[i.cIa 
woadła na trop rabusiów. 

Za pomocą, poufnyoh wyw·ia'dów usta· 
lono. że sklra-dziiQ'Ha .l!arderoba wstała 
UJknrta w nawo1Jie, 'l1.a· 00,1'11. o pó-HoI.a ki­
lometra od w.iosk,i. Wysfav...lltOne w ;J)obl.i­
żu tero mieJsca czaty oolicY\1;ne 
zauwaŻYłY pewtt.eiZ'O dnia trzech niezna-

nych osobników 
szukających w nawozie u'kfJ."ytyc:h łu,pów. 
PoliciaiIlci wYDad[i z U'krycia z okrzykiem 
.. Ręce do góry"! Trzej osobnLcv poczęli 
uciekać co sU w nog-a:ch. nle za'trzymlljąc 
się na wezw,a1l1ia posteTU'nkowyc.h. Wów­
czas poHcjancń 

użyli broni palnej. 
ran1iąc ciężko iedneg-o ze zbie.\!ó,\,.. . . 1<tórym 
okazał s'ię niejaki Bwnislaw Celhlski, zna: 
ny zlodZliej zawodowy z Międzvrzecza .. 
Wsp61nik6w S1ChVlymne.l!O ptaszka poszu 
kuje nalClal po/li>c.ia. 

• 

upon zapasowy 
(lI •• tt:puje kUlJon Nr. 2S li d.ł. 

17 b. m. 1926 r.) 

WIELKIEJ PREMJD 
\"JaOSEI~NEJ 

t~ 
"Ł6d::!dego Echa Wieczornego" '~ 

kt-5r0; nagrody przc,bi:awił1J~ war- ~ 
teść 1590 dolarów, a w ~zc::;ęśUWyIn fl 

~ wypadku pl!'~ynieść mogą 401990 dot. ~ 

I Imię -----------

Nazwisko 

Adres 

Wyd_ć. wypełnić. a po zebraniu 25 kttpon6w 
włotyć do koperty i oddać w red ... kcij 
.. ł.ódzk. Echa Wisczorne~ou. Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

Ij 

~ 
e 

i 
Nie dał mi dokończyć zdania. R"dosn9 

błysk rozjaśnił jego ponure wejrzenie. Za­
wołał: 

- Nieprawdaż? Tak, ja nie należQ co 
tchórzów! Gdyby pan był na moiem miej· 
scu, broniłby się pan przeciwko temu WIO 
gowi? 

- Naturalnie - powie,lziałem. 
- Lecz jak? - zapytat 
- Jak zwykle. W drodze pojedynku. 

W drodze sądowej. To jnż zależy od pall­
skiego gustu. W najgorszym wypadku był 
bym go zabił... 

Mój gość zatarł ręce, ścisnął mi dtor!. 
podziękował, przeszedł się parę razy po 
pokoju, powtarzając: 

- Tak, tak! To jest jedyne rozwia,za­
nie, jedyne wyjście. Ja go zabiję, ja go z<:t­
biję ... 

Poczem zawo!a! nagle na głos: 
- Tak, ja go zabiję! 
I wyniósł się jak wicher. 
Któżby powiedział, że moż,.) w Ciąg lt 

owej pół godziny zajrzałem właśnie na sa 
mo dno mądrości ludzkiej. 

I rzeczywiście, tego samego jeszcz ':: 
wieczoru otrzymałem kartkę, n:11 isal1ą o­
wym charakterem, zdradzającym w ybit­
ną, lecz pełną bólu i rozpaczy duszQ. 

- Zabiłem mego wroga. Tak, zabitem 
wroga. Upraszam pana o przyjrzenie mu 
się i stwierdzenie jego tożsamości. 

Poszedłem, okazało się, że mój niezna, 
jomy popełnił samobÓjstwo, przestrzeliw­
szy_ sobię kulą serce. 

:z::::=t. Z 1 Ąc:t: '-' ; 



• ,t'OOZKIE I!CHO WII:!CZORNe-. 

Cudowne eksperymenty zakonnika. 
legarek, który odgrywa rol~ rc12dt~i czarodzieJskie). 

We WloszeC'b poł'uQniO'wY'Ch wieiką 
sensację wywołują obeonie 

cudowne eksperymenty zakomtłka, 
ojca SaooeW. Zakonnik sympa'fy.cz.ny, 
sędziwy starowina. zysikaf sobie miano· 
wicie s'lawę o{bradywacza uikrytych źró­
deł 

żył Wodnych. 
Sa,chefti opos.tl\lJgu1,e się w tym celu swoim 
starym zegarlkiem srebrnym. Zapyifany 
o tajemnicę swej CUdownej sz:tu'ki, O'śW'iad 
czyI Sachetti, iż obecność źródta obja .. 
wia mu ~ię dzięki określonemu 

deS!ZC1ZOfW-ł nerwowemu. 
Kiedy jest już pewny bliskiej obecnO'ś­

cI wody, chwyta swój zegar, zaWieszo.. 

ny na dłogIm ,fańoncbu srebrnym. Drże­
nie nerwowe ręki udziela się zegarowi, 
kttóry poczyna zakreślać kola k0l1cen'try· 
czne, cO' śWiadczy o b1isikiej obecności 
źr6d~a. .Jeśli zaś zegarek ilaczyna się 
okręcat regularnym ruchem wahadła, 
świadczy ito o 

bliskiej obecnOścl żyły woduei. 
iWielkość obwodu Ikora w ,pierwszym 

przypadku, a rozmiar wychylenia w d!l'IIl­
gim przypadku, są dla zakonnika miarą 
ilości od'l1a'lezionej wody. CudO'wne eks· 
perymenty zakonnika wywolały zacieka­
wienie naukowY'Ch sfer medjodańsikich, 
które obecnie badają ciekawy fenomen 
si1' podświadomych. 

n8jwi~k~lY 81i~ator W niewoli u llłowieka. 
Schwytano go na Florydzie. 

Na florydzie schwyttattO' niedawno 01-
bmymiego ał'igałora, liczącego cO' naj­
mniej 100 lat. W'Span~aly too okaz umie­
szczono w zWierzyńou miasta CincimaU, 
gdzie do ~ego dryspozycjj oddano. najWięk 
szy basen. 

Prasa amerykańska swoim zwycza­
jem chwali się, że jeslt to najstar'Szy i naj· 
większy aligator, jaki , znajchlde się w nie· 
woli u ·człowieka. 

---40.------

ly[iory! ~rólow~j anDielJ~iej napiJany prlel ro~otni[~. 
/ 

Po przeczytaniu manuskryptu przez rodzinę kr61ewską 
ogłosiła go drukiem. 

W 'tych dniach uJ{aże się w Londynie 
t11,ezwYlkla kSi:;rżlka. Jest 10 biograf ja kr6 
lowej angiel'Sk'iej, 

napisarna przez robotnicę 
miss Wood-ward. 

'Miss Woodward, by ta przez 1af 12 TO 

l>olnicą w loodyńskiej fabryce koTnierzy, 
następn ie spędzila ki~ka lal w Afryce po. 
too'l1iowej. Wróciwszy do kraju 

handlowała fotograijam~ 

roznoS'zonemi 'Po domach, Wlfeszde 'ZQ­

stara kaSjerką pewneg'o klubu. Przesde­
go roku u,jrza!a mi'S's W ood ward podczas 
iJ)ewnej U!I'oczystośd 

rodzinę królewską. 

, Przyszło Jej wtedy na myśl, że mo­
gt<ł1by napisać biografję Ikró'lowej angiel­
skiej. Naipisala więc do krÓ'lowej list z 

, pewna zna:jO'!l1la moia. aik.lorka. rzekla 
mi: 

- Jeiel1 przed wvtś,eiem na scenę ko 
leżan1m powie ttril: .:Aoh, jak tv dziSiaj śli­
czni'e wYJdąd:asz". 'fo pręciut'ko wracam do 
~a'rderoby i pil'~·i.e ;prze~lądam sie w lu­
sofrze, aby sJron"Sta'fo,wać. cz,e'~o mi n:Ie do 
t;:fai'e W stroju lt1lb dlarakteryzadi. -
Należy slwier d'Z'i'ć. że aktorki wcale nie 

slanowiia. vod tym względem wyj.atku, mo 
że ~,;"s1rufek warunków pq-acv 'zawodowej, 
zawiść iesf wśród nich si'lnd'ej rozwinięta, 
ale i Tak każda .porzeciętna Ś1I11łertełlJ1i:czka, 
jeżeH mówi dobrze o sweJ koleżance. to 
najpewniei pod kwiatem uz,nan:ia czai się 
~mi'.ika ziadHwości. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

!{ONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w ,e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem Ióz)za zł. 

Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 

prośbą o pOZW101enie Ilapisania życiorysu. 
Królowej mYśl .ta wydara się oryginalną. 
Zapros<i'ta tedy J}annę Woodward do pa­
łacu I 
OpOwiedziała jej bał"dzo dokładnie swoje 

tycie. 

Następnie m6wiła robotnica 'Z lksięŻJl1i­
czką Mary, księżną Jorku, rozmaitymi' 
mężami stanu, dyplomatami, damami 
dwom i ~ d. Na ffej pod'sławioe na.pisa!fa 

ży~ kiróloweJ. 
Król i królowaprzecz'Y'tali go rw ma­

nuskrypcie i 'PQ'ZW'Oln'i tta iJ)ulblicZlt1iC oglo. 
szenię łej orygi,na~nej ks1ąZoki. Wywoła­
ła ona 

duże zacielmwienie 
w szerokich warstwaoh spoleczeńs.Uwa 
angielskiego. 

- Rzeczywiścoie, że Zos~a jeSt ładną 
lOObietą. gdyby tylko nie mał1owa1la si'ę ful( 
sftaszni'e 1 nie .pokazyw8.'la lvcl1 'SIWO~c.h P'O 
dohnvch dO' 1J:i1ardowych nóz - oczy ma 
ślkzne. t'yIko CzY zauważyl pan. że ocho 
biinę zezuje? Przylem jedno oko ma więk 
sze od drugie~. 

- Na'f)i!awd'e, 1:udzie sa zro§.IFw1 ... Lola 
Jest PTzedeż najprzyzwoftsza kobieta w 
śvtiede. a: opo"ria'Clają o nie.i. te ma co t1" 
dZlień innel!'o' kochanka. Przysięlgtabym na 
lo. że fu n~etPTawda, ona czuje sle zadowo 
łoną, jeżel'io co w~ .roku TI'afi SIę jaki'ś amant 

Mówiac między nami, kobieta. która 
ma tak dużo dzieci. nie pl()win.na wOg'óle ... 
ale ja ją tak lubię. że wszystko ltotO'Wa je 
sfem ~ej wybaczyć. Nawef to. że 1>fzez c:a 
ły dlzień sd'edzF w :k:awiami. w nocy w:r.ÓCZy 
się ,pO d.<rndngach, dom zaniedhude. a' pro­
pos ... czyśde 'pal1st'wI() nie zauważyH, że 
najm~ods.za jej c6ręcz.ka .iest o2!fomnie pO 

dobna do dyrektora Z. SZla:loenie dobra o 
roba: 'ta LoJJa, {ylko laka lekkomyślna. 

- Józia jesl niezwykle 2'os·podarna i' o 
szczędna osobą, 'Przecież maIŻ dostał' zwę­

żenia kiiSzek. bo l!'O .tak głodZli. a ona sarna 
z,mietl1ia suiknie CO czterY' la:ta'. a koszulę co 
miesiac ..• 

-- -._- 0 -
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Om,łka łodzi podwodneJ. 

Dwa miljony marek w serze 
spoczywają na dnie morza. 

Prasa nremiooka omawia obecnie 'zoo 
wu żywo ikwes'iję zaropienia 
hOlendet"skiego okrętu pasaUl'Skiego 

.. Tubaocii'·. 
zawp1ooego w T. 1916 Przez Il,iem~ecl(ą 
ł6d!t pod~odlną. "T'ulbancja" J)Osia<lała 
oryginalny ladJunek. Nomin.a1nLe znaddo· 
wata się na niej znaczna iloŚĆ 

sera botendersJdlego. 
Tymczasem naprawdę w serze kry-ty 

się d'Wa mi1jony ztdtych marek: niemiec­
kioo. Mianowicie Niemcy, po'trrebułący 
w6wczas gwałofownie surowca, ahdały 
w if:en sposób 

przemycić diwa ttJiłjony matek 

do Buenos Aires celem uzyskania więk. 
szego !kredytu. "Tubaneja" wzięta ko­
sz!ow:ny ladunelk w Rot'terdamie i zosta­
,ra niedaleko od ,portu s,torpedowana przez 
fałszyWiie voinformowam\ ł6dt podwodną 
nie'ltliecką. Obeooie rząd niemiecki, roz­
począł 1>rzygo~owania dł() wydobycia z 
,głębin mOl'skich 

..złotego sera ... 

Imprezę ~ę chciało przef)roWladzić pe­
wne ,j)T'zedsiębiu'f'S 'two 'Pry-waJtne holen­
derskie, ale rząd niemiecki nie prZyjął 

skierowanej ku sobie PTOpoZyqi. Wobec 
:tego akcja wyjdzie w najbfitszym czasir 
ze strony nądu lliern1eckiego. 

--x--

Krateczki sądowe. 

Gestykulujący świadek. 

Królem złodziei w naszem mieście }est 
bezw(\!tpienia Artur Simon vel Szvmańskti. 
Jes~ to star1r wvjadacz i na dtug:ie lata 
,J)l"Zed wt)jną imię gromkie bylo w cat·em 
imperjoo1 rosyjs1dem. Jeździł na 2'ośCinne 
w:vste,py za~ankę. mailf'C wszedzie feno­
menalne szczęście. Ele'g'ancki. przYStojny 
dżentelmen w każdym caiu jesl' typem opra 
wdoziwego złodzieja międzynarodowego. 

GenIa1ny ten w swo1m fa<chu jegomość 
zawad zwti<\1zek ma'tżeński ze s'tawną 
.przed wojną ,,Ztota R,ącz.ką". złodziejką 
koleiową. okolo posfuCi której kraiytv le­
gendv. 

Za'cna ta para u'St.ala sobie zaciszne 
~nlazdko przy w. Zachodniej 22. 

I oto Artur Sim'on stanl\!t w dniu oneg 
da'jszvm przed sadem pokoju. oskarwnvo 
id,j.otY'czną naprawdę kradzi'~ 1dlku bufe­
l'ek wódki i likierów ze sklepu Hersza Balt 
ma P'fZY ul. Pomorskiei 14. Rze'cz w;prosIt' 
ni'e do uwierzen.ia! 

KAR.T1ERA SIMONA. 
Nie często zdarza mi się VI lcrafeczKach 

pisać Q takiei gruibiej rybie: n~e l11()~ę się 
przeto J}OWStrZymae od: 1)oda~1iru czyfełni­
k{)tn garści s2'X:.z'C2'ófów z życia Arlura Si 
mona. SZCZyt :K.arilerv swej' o's1ąi21naił przed 
wojną. J}oczem zacz a-t STaczać sie TJO ,.p.OC:hy 
rości. NieulC:hwytny zawsze. za·c'zą:t się 
dośćczęslo zasypywać. Mial rów.nie.ż ,i 
cięższe p'rzes'tępstW:ł na sumiettiu. W naj 
bl~Ż'Szy,ch dniach sta'nle przed sooem okrę 
gowym j:ak,o· osmrżony o ukryWanie fa:k:Ifu 
z<l!b6jstwa. kt6re,~o dokonała ,\v, mies~ka­
n~u .1'el!'o pewna kobiefa. Należy zaznaczyć 
te obecni'e Artur Simon siedzi w więzieniu 
a na: 'Sprawę sadową o 2 butelki wódki 
9P'rowadzonv z.os.taf PQd sHna eskortą,. 

A teraz przyst 8,pimy do zohra:wwania 
okoHcznoś·ci, w jaki·ch zasy.pat sie Art'm Si 
mon, Iuadnac wódkę. 

OJ. TA WÓDKA! 
Pewne~o onia zawitał uperfu~l-~f' \': :m r : 

wykwintnie odziany do skloou p, Bauma, 
żądając burtelki na.iJl'I'zedniejsze,l?:o likieru, 
Korzysrajillc z nieuwa;"gi lmp.ca. z~arnąJr do 
kieszeni 2 bU'tełki wódkt stoiQ!ceł na radzie, 
Ten manewr s~O'penfełdz,iarski zauw:ażyl 
znajdujący ~iel>rzyJ}adkowo w skleP'ie żJ 
d'ek z Aleksa'l1drowa. NarobU Jnvattu. skul 
kiem cze,g'o elegancki pan rzucil słę do u· 
cj.eczki~ śdgany przez BaUJl11a. a 'P'óźhie; 

i PTzechod'ni'ów. PrzY ,pomocy oolicH ujęto 
gO ,przY zb1e!nl ulic Pomorskiej i Solnej i 
odprowadzono do V komisariafu P. P. I w 
tvm wypad'k'l1l przejawU 'Się .g:euiusz Simo 
na: oomim{)· naidO'ktadniejs.zej rew:i'zii oso­
aisfej, butelek z wódka 'D!"ZY n'im nie zna· 
leziono! 

ARCYKOMICZNY ŚWIADEK. 
Tak więc sł'ana'l sławny Simo'n v el Szy 

mański ,przed sądem 'POkojU 8-2'0 okręgu. 
R<lzprawa' była nader we'Sota ze wz,~lędll 
na oryginalne zeznania świadka Józefa 
Go'ldisfei;na z A,łeksandro~a. Nie majlG\!c P.Q! 
skle'2'o. ze'mawal przed sądem ~'esty;kula­
Cjią. Od{wiOrzvl w fert sposób 'bardzo do­
kładnie całą scenę krad'zieżv· butelek. Nic 
więc dmwneR"O. ż'e P1liblic~ll'oŚĆ ook!adala 
slę ze śmi'eohl\ll. 

Simon v'eł SzvmatIskl. skl.'wnv zfodziel 
międzynarodowY serdeczme Dl~jkat 0.­

Ś\viadczałl\C. n jesrf nle'\\'illl·ren. Wlrora,­
cveh słowach oibrońlCal ~ ooQwa:dll1a'al 
sądowlr. że nie ltlIOŻlOO' go s'ka!Z3t. OPierając 
s i ę 1i 'tylko na n'erwow'Y'ch 'z,ieznaniach j~. 
kie:R"oś komiczn'C'2'o żYdka z Ałieksandrow3 

Po naJradzie sąd QR'tositll w::vrok unieWIin 
niają.cy. CO wvwoł.:l.lo Wl1eJ.kXe wrażenie na 
sa1t WŚ'ród og'6lnego zg;iełlkm\ i zamiesza'" 
nia wyprowadzonO' z saiPi' Simona nod si1ną 
eskortą ooHcyjna. Sza - wicz. 

Popierajcie przemysł krajowy. 



Dzień w foazi. 
-:s:-

Pięścią między oczy. 
Podczas poobiedniej poga­

wędki. 

(x) .Pani Barbara Witkowska, korpu. 
lentna ) krewka niewiasta, zamieszkała 
przy ulicy Zagajnikowej 41, uchodziła za 
kobietę bardzo 

Qstrożną. 

W dniu wczorajszym pani Barbara zo­
~tawiając drzwi mieszkania niezamknię­
te, weszła do sąsiadki na zwykłą 

poobiednia pogawędkę. 
Rozmaitość tematu sprawiła, że Wit­

kowska rozgadała się na dobre, tymcza­
seI?-. do .iej ~i~szkania wszedł nieproszony 

rf goSC - złodZIej. 
Nieznajomy szybko wziął się do robo­

ty. W !ednej chwili zawartość szafy zna­
lazła SIę w worku. Złodziej ogołociwszy 
mieszkanie skradając si~ cicho usiłował 
opuścić pole popisu. 
. Uslyszaia skrzypienie otwieranych 
drzwi pani Barbara i co żywo wybiegła 

na korytarz. 
Widząc osobnika odchodzącego oa jej 

mieszkania i to w dodatku ze sporych roz 
miarów workiem, domyśliła się w nim z10 
dZieja; śmiało przeto zastąpiła mu drogę. 

Złodziej jednak nie tracąc na minie u­
derzył Witkowską pięścią prosto w nos i 
umknął. 

Pani Barbara brocząc krwią z 
rozbitego nosa, .;- , . 

t>aclla na ziemię. 
Zwabieni krzykiem poszkodowane] są­

siedzi pobiegli za złodziejem; ten jednak 
lawirując zręcznie uciekł w ciemnych uli­
czkach. 

Poszkodowana wyrządzoną sobie stra 
tę oblicza na sumę 270 złotych. 

---" '-' --

Niellu:llki woźnica .. 
, Pobił chłopca bałem do krwi. 

W dniu wczoraJszym Chaim Burs ztyn 
zamiesz,ka'fy P'fZV ulicv Wolb-orskie.i, tad\: 
mocno oćwic'zyt batem cze,piaią;cezo się 
\VOZU o'śmiolemiezo liersża Orinblata. że 
do mal'ca musiano 'wezwać PO,g-o towie Ra 
tunkowe. W stanie osłabionym wstawio­
TłO chIopca na miels'cu. 

R. M. AYRES. 54) 

[lY PIMIHAH? .. 
<>. 

pow IESC. 

Marja Some przyjechala najbli:tszyh1 
P!)ciągiem. Nie wiem, co mój mąż jej po­
ifVi,edzoiat (o powiada ta mi, że go przypad­
kowo spotkafa) , ani też C'O ona sama po­
myśla!a , otrzymując tak niespodziewane 
7.aproszcnie. 

Nigdy miG niczyje tO\vau;yslwo tok 
ni e ci eszyłq. Jak przy jezd Marii. Uwo.Jni­
ja mię od przcJ'ażalącego uc.zucia samo't­
noś"i, ktr1rc mię f1ękafo 'od chwili odjaZldu 
Olafa. M.ar jQ zachwycały wszystkie 
s7,czcg-6Iy w .,P ieciodw'Orze": 11ic dzhv il'(l 
si c 111 11'!e , ;~e nie m am z,amiaru wracać do 
zako pconej i zam !T.lon e.i stoli cy. Polubiła 
tei odra7tt r.:o s pody~i ę Olafa. 

Oprow.adzi!am j ą po catym domu i 
nokaz3ta m Jej v ... 'S'zvstkie poko je, Chcia­
ram Om i llf:1f pok Ój Olafa, ale ona sarna '0-
tworzyła drzwi i za nvtala, kto tu mie­
szka. -Od oo w'i·edziatam na jej py tanie, ale 
równocześ nie rlIe mogl'am się oprzeć zdzi 
wieniu. że nię 11'O·znata po catym wyglą­
dzie, i ż )1{'k6 i 'ten jest z,amies'zkanv przez 
mężczvzne. Bvł to j,edYl1V pokój w ca­
tym do mu, k tórego nie odważyłam slę 
zmi enić: gospodyni opowia data mi z du~ 
mą, że wygląd ,pokOjU nie zmienlt s i ę od 
dwudzie~u :oi~ciu 1at io jest od r;~}J.. 

Szczęście kołem się toczy. 
Z dwupokojowego mieszkania na parterze, 

do nędznej izdebki na poddaszu. 
'(n) Antoni WYP'Y'ch, najmłodszy z Hcz­

nego rodzeństwa, po śmierci rodziców, 
zamożnych wieśniaków z pod Łowicza, 
otrzymal , 

najmu,leJszą część sJ)adku. I 

Sta,rsi wyśmieJH zo, gdy się dopomInał 
'1'Qwnego podziału. Ni7 myś'ląc się klócić, spakowa,ł SWe manatk.I w węzełek ruszył 
do Ład'za, gdzie zamieszkał na poddaszU 
mal·ego domku na .przedtńieśc1u. A ponie 
waż miał 

. nós do handlu 
i w dod.atku grOSiwo postanowił zaryzy­
kować. Rozejrzał się przedewszyS'tki'em 
uważnie pO nowej niwie pracy tak bardzo 
odmi'ennej 'Od orki i kośby. Początek, jak 
z\.yYkJle jeM 'trudny ... 

Ohwyci"w~zy się najpierw interesów 
drobnyc.h, w miarę czasu dzięki wrodzone 
mu sprytowi począł stawać na mÓlcniej­
szym gTlUnci1e. 

Dobrze obracana goMwka p'Owiększy­
ła w dwójnasób spadek. 

Na poddaszu było mu j1.l'Ż z!byt oiasno. 
Wypych przeniósł się tedy z pOddasza na 
parter zajmując dwu,pokojowe mieszkanie 
które szykownie umeblował. Aż'eby nie 
Ż}'IĆ w samotności sprowad'zit do siebie 

czarnowłOSą i fi1l1a.rną Stełkę 
Ro.1ek, zn.aną na bruku mi,ejskim dziew­
czynikę. Miro uptywaly chwili p. Anrto ... 
niemu i Stefce. 

Żyli ze sobą w zgodzie, jakiej poza­
zazdr'Ościłoby im 

m'eiedno małżeństwo. 
Z pieniędzmi nie potrzebowali się liczyć, 
same prawie przychcdzify im do r~, dzię 
ki dobremu węchowi k'll'Piec.kiemu Wypy­
cha. 

Tymczasem czas szedl... znikt oKres 
dewaluacji no i z.jawiła się na hl miejsc·e ... 
stagmacja. Wypych'Owl nies,z·C'zeg61nie po 
częto się powodzić. Jeś'J.i daw.niej szło 
wszysf.1ko jak.najlep1ej, !to tera.z jakby 

uoiął. 
Każdy inter'es przynosil strały, wsku'rek 
czego przerzedzlta się mocno ki·esu p. 
Antonieg'O. 

W końcu, chcą'c Choć lirochę urato­
wać gros'Za Wypyoh 

SiJ)l"'zedał mieszkanie 
wraz z meblami i z powrotem zajął izdęb­
kę na poddaszu. 

Zmiana taka nie podoba·la się nawykłej 
do ,,'luksusu" Stefce. Ta ,pozornie zgodzi­
la się na tę zamianę, !lecz w rzeczywisto­
śCi 

. malada sobie mneg() 
i uzyskawszy zgodę 'P. An:t,oniego na za­
brani,e wS'zys tkk,h swo~ch rzeczy, Ro}ków 
na z 'takim zapatem za-cz,ęm pakować 
wszystko, że po jej odej'ś-ciu Wypych skon 
statowal 

brał, pieniędzy 
coś ok'Olo 1000 złotych, r~-sZ'ty nie~dyś do 
brze prosperującego spadku Ojcowskiego. 
I tak nasz boha.ter znalazf się w poloż'et1iu 
bez wyjścia. 

Nie mogąc odrla:leźć ni,ewdzięcz'llej ko­
chatnki, s1!rapiony niepowodz,eni,em chf.o­
pek, 
zameldował o d1>ko:nanej kraddety wła-

dzom beZDiec2leńs,twa. 
poczem nie czekają'c na wynik prowadzo­
n~go przez policję śledztwa bez żrolu wró­
cH do wiosIki rodzinnej. 

... -

Koczownicza 
Łożem ich by. wystygły 

para. 
piec cegielni. 

(x) Janina Oarwicka oraz jej nieodstę­
pny tow'arzysz Jan Kornik. oboje bez sta­
rego miejsca zamieszkania, żyli na podo­
bieństwo 

przelotnego ptactwa. 
Lato spędzali na tonie przyrody; zimę 

w miastach; w czasie tyc11 pór roku zaj­
mowali się wyłącznie kradzieżą lub oszu­
stwem. 

Ostrożne działanie zapewniało im dfu­
gotrwafą bezkarność. W czasie 

pobyłu tej parki w Łodzi 
niezbyt dobrze się im wiodło. 

Coś ich stale prześladowało. Obawia­
jąc się policji nocowali na piecu bezczyn­
nie st,ojącej w pobliżu miasta 

cegielni. 
Przyczyna chwilowej "bezczynności" 

była ich pOWierzchowność, mogąca zro­
dzić podejrzenie nawet w najbardziej nai­
wnych. 

gdy maf byt jeszcze chł'Opcem. Odle­
gł'OŚĆ sufitu od podlogi byla taka mała, że 
dziwiłam się, iż Olaf nLe uderzał głową o 
S'ztu'karoro-wy fryz. Jedyną 'OzdO'bą śdan. 
byto kilka obrazów sporlo,\.vych. Na 
śmd!ku sita! oilbrzymi fotel, skórą ohity. 
lak szeroki, że mogłyby w nim wygodnie 
usiąść dwie osoby; tuż prz·ed fotekm byt 
mały stor, na którym leżały jego rękawi­
cz)[d i szpicruta. 

Za1l:ważyłam, że Marja dokładnie ob­
~erwowata każdy szczegót, jakby go so­
bie chciata wbi'ć w pamięć; nie rzekła 
jednak ani sł'Owa i obie . zeszłyśmy po 
chwiH do pokoIu jad.alnego. 

P.odczas kolaCji rzekła nag-le: 
- W iesz. co jabym zrobita na two­

jem miejsou? 
PoCJdnios'łam głowę. Przez ca1y wie­

czór starałam sie nie p,3rrzeć na puste 
krzesto me go meża: 1ecz M.aria ciągle 
przypomina ła mi .iego nieobecność. 

- Cobyś \.vięc uczyniła? - pyłafam. 
- Napelnifabym cały dom .gośćmi. Za 

ljrOŚ swego braifa. Lucyne i innych. do 
których czujesz sy.mpa.l}e. Zdaje mi się, 
że ifo wyszłoby ci 'l1a zdrowie... , 

- Co chcesz przez lo powiedzieć? -
zapyifałam roieci,erpili\V1io.na. - Czuję się 
przecież do skona'le. 

-Zdaje mi. sie, że nie iza'zn,aJaś tyle 
śmiechu i uci-echy, Hebyś powillT1a zaznać 
w pierwszych miesiącach po ślubie ... - ­
odoowiedziata. - Dom peten gości oiy ­
wHbv cię napewn'O ... 

Nasunel'0 mi się p1$nie, czy przypad-

Trudno jednak było żyć o głodzie, wo­
bec czego ubiegłej nocy przedSięwzięli 
walną wyprawę z dobrym rezultatem. 

Uradowani powodzeniem i godnym łu­
pem zasnęli w 

gościnnej cegielnI. 
Ale już nad ranem zbudzono obOjga nie 

zbyt delikatnie. 
To "wszędobylska" policja pOWiado­

miona o kradzieży, wszczę!a poszukiwa­
nia i kierując się śladami ujęła "parkę" po 
grążoną w _ 

głębokim śnie. 
Wlóczęg6 wodprowadzono do komi­

sarjatu, gdzie przeprowadzono dochodze­
nie, z wyniku którego Kornika osadzono 
w więzieniu, zaś Garwicńą podejrzaną o 

< uprawianie nierządu 
przeslf~tlo do Urzędu sanitarno - "obycza­
jowegd. 

---:0:---

kiem ni-e byt to projoekt podsunię:Ły mi za 
jej pośrednictwem przez Olafa. 

- Nie mam oadziei, aby byto \\ii,elu 
chęmy;ch, - rzekłam wolno. - Lucyna i 
Janek przyjadą zapewne, ale ... 

- A pan Szk'Ot! - zawolala Marja. 
- Przvimie z,aproszeni'e z pocałowaniem 
ręki. Zaproś g,o! 

Nie przypuszczam, ż~by mię chciala 
doblmąć; moje policzki oblat jednak rumie 
niec zakto.po.fanla. 

- Nie wi'em, ,czy zechce przyjechać, 
- rzektam siląc się na oboj.ęf:ll'o'Ść, - za-
l1'1.1dzH'bV się li nas na śmierć ... 

- Ale gdzi eż 'tam. - wyrwa-la się 
Marja, - spróbUj ,tylko l 

Obieca.!ailTI, że pomyślę o tern. Tego 
samego Wlieczora napisatam do Lucyny i 
Janlk.a Hst z prośbą, aby przyjecha~.i do nas 
na wieś. 

lVl uszę się przyznać, że niezbyt prz,e­
oacl.atam za moim brat'e111 , ale sa,dzir2:m, 'że 
Marja hlbna przebywać w jego .towarzy­
stwie. Pozatemchciatam mu pokazać 
nasz dom. 

Bv!am dumną z "Piędodworu", c.ho­
ciaż ,,,:i'elu u\v.8,i at'O. że to st.ara rudera. 
Bvła 'to pierwS'z-a necz, którą n10glam l1;a­
zwać moją wtas.!1o .ścią; cieszyfam się :t-eż 
z tego jak d?; iecko. Które oitTzym.al'O nową 
zabawke. ROZl1miatam 'tera,z dobrze, dla­
cz,eQ"o w'iele kobief wychodzi tamąi jedy-
11ie 'dlatego, <l.'by zdobyć własne ogn isko 
domow,e. 

Dla mnie znaczyło ro więcej, ani'żellt 
wszystkie pieniądze. które odziedziczy-

Krwawa bójka o wolne 
przejście. 

Kto kOMU iI.tąplł? 

. (x) Już od dość dawna Chaim Rubin, 
zamieszkały przy ulicy Aleksandrowskiej 
Nr. 126, cierpiał urazę do tamże zamiesz, 
kałego Moszka Wintera. 

Obaj, będąc bardzo 
porywczej natury, 

tyli kie(1yś w jakna]tepszej przyjaźni. -
Dziś po jakiejŚ klótni stali si~ najzacięt· 
stymi wrogami. 

Od tego c~asu przy lada okazji ltyn 
się. 

Wzmagająca się pomiędzy nimi niena­
wiść znalazła ujście w dniu wczorajszym. 
Chaim przypadkowo napotkał Moszka 

przed bramą domu. 
Nie mogli się \vytninąć, zas żaden nie 

chciał ustąpić z drogi. - Wynikła ostra 
sprzeczka. Języki puszczone w ruch zwi.a 
stowały g-ębobicie, które też niebav,rem 
wybuchło. Zaniechawszy obelg, przeciw­
nicy rzucili się na siebie. 

Posypały się bolesne raz.y. 
W pewnej chwili więcej porywcz,y 

Szmul schwycił 
spory kamień 

i puścU go w przeciwnika. Rubin z rozci~· 
tym policzkiem zachwiał się i 

padł na ziemię. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kas~ 

Chorych udzielił Chaimowi pomocy, po­
zostaWiając go na miejscu w stanie zada­
walniającym. Osobą Moszka Wintera. za­
jety się bliżej władze bezpieczeń~twa. 

Szalony szofer przejeżdża 
dziecko. 

Gf'oine uszkodzenie ciala. 

WTaz z 'POwiększa:f~ą się sta'le :iIlości.~ 
samoJazdów w mieście naszem mnożą się 
sPQs'ób za'trwai;a}ąJcy wy,padki pmejecha­
nia przez nieokńetmane 'W' 'Pedżi'e swym 
auromohi1e. 

Naidokładl1iejszą Hustracia 
tY'Cih stów jest kr'Onika wY'Pad6s:6w Pogo­
towna RatunkowegD. Najczęśoie1 ofiaramI 
..szal'o'nych" sZIOfer6rw padają d'zieci. 

W dn1u wczoraj:szym sreścioletmia Re­
giuka Adamczykówna. zamdeszikJallCl przy 
ut Konstantynowskłej 70. IJ}rzejeohana 00-

stata 'Plzez 
mknące z niedozWOloną szybkością anto. 
Bi,ed'l1e dz;ieck'O uJoe~ło{) go-roŹln.vm uszkodze 
nliom cia ta. ZeweZlwane POg"Otowie 'Prze 
wio,z;to Ardamozykó\\.'mę w sta'Ilie zrożnym 
do sZrpi'tala Anny M,ar,Vi, sWTe'row:i zaś Mi­
koj,alowd LenkoOwdczowi komisar.iat IV. p. 
P. wYtoczYł spra·wę ,sądowa.. 

---"'--

lam po cio.tce Annie; a jakie zadowolenie 
miałabym, gdyby warunki U'tożyly się nie­
·co inaczej, niż się słało w rzeczywisto­
ści... 

Napisałam leż zaproszenie do Szkota; 
nie 'Odesłałam go jednak na pocztę, .alho­
wiem w as'tatniej chwili uczułam 'Skrupu­
ły, CZy vl ypada mi zapraszaĆ Szko,ta he'z 
wJ'edzy 01,afa. Przypomn'iatam sobie bo­
wi·em. że Ola1 g'o nie 1ubil i byt przekona­
ny, iż jestem zakochana obecnie w Sz:ko­
de. Nie sądzHam, aby mógł być zazdro­
snym; ja Jednak koahałam Olafa i chcia­
lam l..1illiknąć wszysfk,ie.go. c'Oby go mogło 
dotknąć. Szkot byt w mojej grze o zda­
byde ser,ca Olafa g-tównym atUttem; po­
stanowi'tam jedu.ak wygrać go dopiero 
wówczas, gdy Wszys.tkie inne karly za­
w,iodą. 

Przysozlv mi na myśl w'Szv'stkie moje 
sz'tuczlci, ,kMrych celem Ibylo zdobycie 
Olaia: pocza w-szy 'Od moi'ch wi zyt 11 
"Madame Ad-es'fe" mających na ceJlu zy­
skanie smuklej tinj:i i pociąog,ają.oe.go wy­
g-ląd'U, a skot1-czywszy na rozmowach ze 
Szkotem. W miarę jak -czas uptywał, a 
Olaf nie dawal maku życia: D sobie, Zidecy 
do.war.am się w.reszci e uciec do tezo 0-
-s!t~tnie.g'o 'srDdka': z.3lpros1ić Szkota! Obec­
ność Szkoła .i moje za'chowanie się wobec 
nie.g'o zadra ll1lł ifailti sam ból. jaki Olaf mi 
za{!la~, niecąIC w mej dus.zy' burzę z-a'zdro­
ści o nlIez:naną kobietę. 

·Cd.- c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---~:---

"Dhk [arłef "nał Pinkerton" Jlarna r~ka" ... 
Oto literatura, iaką karmi się nasza młQdzież. 

A rezultaty takiej lektury wkraczają często w dziedzinę istotnej kryminalisty kl. 
NieobHczalne są szk.ody, .ia'kie z pl.lIIlk 

tu widzenia wychow.awczego wyrządzają 
misze.i mf.odz·i-eiv złe książki - ra'cze.i sra 
wetne .,zeszyty" o treści kryminalnej. na 
nazwę książek właściwie nie zaslug-ujące. 

Sorawe te ooruszaliśmv' iuż niejedno­
krotnie. musimy jednak znÓw do mei DO­
wrócić. bOwiem złQ nie orzestaie sie sze 
rzyć. Obecnie asumm dlO zabrania 2łosu 
w tei Sorawie daje nam ciekawy wypadek 
fdóry wYdarzył się niedawOiO w jednym z 
dom,ów orzv ul. PiotrkQwskiei. 

TA.lE·MNJCZE ŚWIATELKA WŚRÓD 
NOCNEJ CISZY. 

Vi rzeczonym domu przy ul. Piotrkow 
slde,j .iuż od pewne~o ·czasu działy się dziw 
ne ni'esamowite rzeczy. wprawiaiące w 
nleDokóf wielu lokatorów: . 

Tak nD. iedna z lokatorek mieszkająca 
w parterowem m~eszkanlu. które1!o o!:na 
wychodzą na dziedziniec. zauważv.ła oew 
nei nocy. około 3-ej nad ranem. !łdy J)rZ:V 
DadkQwo obudziła się i wzro!{ iei oodł 
DTzez szybę . okienul':ł na Dodwórko ja. 
kJeś tajemnicze światełka. DOchoozace naJ 
oczywiściej Qd elektrycznych latarek. 
Snać iakieś osoby znajdowały sie na pcd­
wórku. Co jednak lokatorke zaintrygowa 
lo i zan,ieookoiło niemało. to - fa·kt. że, 
aczkolwiek światełka przesuwały sie. nie 
słychać było żadnych krQków w ciszy noc 
oei. W'vnikało z tegO jasno. że ludzie iaCYŚ 
zalcradaia sie .... 

Po długiej chwili trwożnego \yyczcki 
wania, wyskoczyła 10ka kHI~a nareszcie ' z 
lóżk.a i wyjrzała PO. przez szybe na dziedzi 
nieco Światelka wiktv bez śladu. Myślą-c 
tedy, że może .iedna'kbyla to ia'kaś haluey 
,na,cIa wzrok.owa. niema więc oo,dstawy do 
wsz.czynania alarmu. pał'ożyta sie znów 
do lóżka. Jaki iednak niepokój i idumienie 
oga:rnelv ją. a z nią i inny<Ch mieszkańców 
kamienicy. g-dy nazajutrz zrana. na klak e 
schoddwei. po-d okienkiem ub ikacii kloze 
towe.i sf\siednicgo mieszkania, znaleziono 
przystawioną drabinke - okienko \vyśru 
bowane bylo z rawias6w. zaś do muru 
przy t wierdżon a była kartka ze sl.owani.i: 

.. tu była Czarna Re.!ra". 
W rezultade sadzono. że to nieV,,1CzeSny 

żart jakichś łobu:zów. to też nie zwracano 
Się do policji. Wkrótce .iednak znów lli-!­
sty,czna .. Czarna Rę:ka" dala sic we ·znaki 
kilku lokatorom: w mieszkaniach oCczęły 
wydarzać sie kradzieże. ograni'czające sie 
wprawdzie do prze-dmaotów. nie PHe-dsta 
wialących większej wartości. R~z znikła 
bielizna jednego z mieszka,ń-ców. susząca 
się na strychu, n:astępnc;g-o przedpołudnia 
znalazł ją .i-ednak dozorca d.omu Vi plwni­
cy przy motorze elektrycznym: 

.. Robota" wykonana była zawsze "czy 
sto" i "so1.idnie", zaś na miejscu kradzie­
ży zawsze widniała kartka z wykrzywio­
nym sztucznie charakterem pisma: "Tu 
była Czarna R.ęka". 

Oczywiście - jasnem stałQ się, że 
sprawcami swoistych kJ'adzieży są jacyś 
dQmQrośli złodzieje, uprawiający rzemio­
słQ jaklO rodzaj oryginalnegQ sportu. Kil­
ku mężc,zyzn tedy . podjęłQ się sprawę. tę 
za WSZ~Uią Cetlę wy~ryć i zaczęto PlO nQ­
cach ćzatQwać. Wkrótce QsiągniętQ rezul-
tat. ' 

Otóż - pewnej nQcy zauważono lła 
dziedzitlcu czterech. nieletnich cbtopców­
synów mieszkatlców domu, jak ... . zaQpa­
trzeni w uairozmaitsze przyrządy złodziei 
skie. w czarnych maskach na twarzacłt(!) 
zakradali się dQ znajdującego się na tym­
h~ dziedzińcu składu z manufakturą ••• 

BANDA "CZARNEJ RĘKI". 
Okazało się. iż romantyczni a obiecu­

jący wielce chłopcy zorganizowaIL"ban­
dę" i dokonywali systematycznie prze­
stępstw na wzór opisywanych w pochła­
nianych przez nich masowo zeszytach ... 

Prócz całych stosów różnych "Nick­
Carterów" znaleziono w kryjówkach 
chłopców masę innych "rzeczowyc,h dQ­
wodów" w · . postaci rękawiczek, pantQfIi 
tennisDwych, lałarełc elektrycznych, nQży, 
łomu, nawet - rewolweru, tudzież szcze­
gółowych planów: 'sąsiedzkich mieszkań. 
W osobnych bloczkach znalezionQ alfabet 
i różne znaczki złQdzieJskle, aby nie wpa· 
dał w ręce rodziców. 

Oc~ywiście - Y1 "działalności złodziej 
skiej" romantycznej czwórki sporo jest 
cech zrozumiałej u młodzieży awanturni­
czości, chęci doznawania przygód. Zdaj­
my sobie jednak sprawę z tego, że rozmia 
ry, jakie w powyższym wypadku cechy 
te przybrały, przekroczyły już granice i 
Wkroczyły już w dziedzinę istotnej niedo­
zwolonej l<ryminalistyki. Oto skutki nie­
zdrowej lektury niekontrolowanej przez 
rodziców lub wychowawców. 

"'*NMMa~d'W'8 
, . 

Może wypadek ten przyclynl się do te 
gQ, aby miarodajne czynnikJ nareszcie 
zwróciły energicznie uwagę na zalew na­
lewkowskicb wydawnictw, panQszący 
się w kiQskach ulicznych, dostępny tak ła­
two dla naszej młodzieży i PlO wodujący w 
nieletnich duszach tak niezdrQwy ferment. 

(faun). 

r 

Sezon wiosenny na ulicach Łodzi .. 
n 

.~ 
.>JfIIT I 

Poszkodowany: - Ratunku! Cegła ITI l spadia na głowę. 
Głos Z gór):· (pełen oburzenia) - Jaka tam cegła? Kawał cementu i tyle! 

• ewa MiiM M sw EA9@4M • 

Wał~a ułowieiH l~ imieuiij W ~ł~~o~iej ~ar~liełi ~tu~liennei. 
Of~z. ra niebezp5ecznego zawodu. 

U kolonisty Kowalczyka Grzegorza we 
wsi Łopiennik, pow. krasnystawskiego 
studniarz Górski Marcin budował 

studnłę betlOnową, 

której głębokość okazała się niewys-tar­
czającą. Górski przeto opUŚCił się do stu­
dni, by ją jeszcze pogłębić. 

Po upływie jakiegoś czasu odw:.1żny 
przedsiębiorca 

nie dawał znaku żyCia o sobie. 
Zachodziła obawa, że stracił przy tom-

n.oŚĆ wskutek braku powietrza. Kowal­
czyk przy pomocy sąsiadów opuścił się ' 
do studni, by ratować Górskiego, lecz na­
próżno - wydobywające się bowiem z 
ziemi gazy na głębokości 15 sążni 

brQniły przystępu. 

Sytuacja stawała się straszną. W wąs­
kiej i głębokiej gardzieli studziennej 
walczył ze śmiercią człQwiek, skazany na 

zagładę, 
szybka tylko bowiem al<cja ratunkowa 

I 

ZAMIAST FELJETONU. 

tIr 11 bronil kObi!tJ. 
Wyobraźmy sobie wzruszającą scen!; I 

rozstania w dramacie filmowym. On wyr· 
wał się wreszcie z Jej objęć, zwiotczałe­
mi ust y szepnął: 

- Zegnaj! - I Odjechał. 
Na płótnie zostala Ona. 
Usłużny operator ukazuje nam jej głów 

kę w powiększeniu i wtedy dostrzegamy 
wielką łzę, która jak ciężka perła drży 'na 
jej rzęsach, wolniutko spływa po licu i 
kapie na podołek lub, mówiąc górniej, 
"wsiąka w wieczność". 

Ale Ciebie, Czytelniku, nie brać na ta­
kie kawały. My obaj wiemy, co sądzić o 
tej łzie. 

Wiemy, że w tej chwlli artystce podsu 
nięto pod nos ordynarną cebulę, lub kap· 
nięto jej na twarz kroplę gliceryny i łza 
gotowa. 

Francuski uczony prof. Parez uczynił 
długie studja nad tern czy można dowolnie 
wywoływać łzy, nie uciekając się do sztu 
cznych sposobów i dowolnie nad niemi pa 
nować? 

W rezultacie badań doszedł do wnios .. 
ku, że jest to tylko kwest ją pewnych ćwi­
czeń i że wyrobiwszy sobie odpowiednio 
gruczoly łzowe i mięśnie oka, każdy mo­
że na zawolanie plakać jak bóbr lub prze 
ciwnie zapanować nad łzami, mimo PO ~ 
ważnego powodu do płaczu. 

Te zupełnie słuszne wnioski potwier­
dzają tylko .obserwacje, poczynione przez 
nas wsżystkich na dość rozpowszechnio· 
nej na kuli ziemskiej istocie. jaką jest ko· 
bieta. . 

Bez cebuli i bez gliceryny kobieta kie~ 
dy chce, ma łzy na zawolanie. Łzy są jej 
bronią, jak żądło bronią pszczoły. Odmów 
jej kapelusza - a już ci leje łzy czyste, 
rzęsiste na swoją młodość górną i chmur­
ną· 

A czy nad łzaml można zapanować? 
Czy kiedy Ci płacono, CzyteInilm, ostat~ 
nią zredukowaną pensję - wybuchnąl~<" 
łkaniem? 

Blm H-MfWP" 

"Pająk leśny" 
w ludZkiej postaci. 
w zaroślach cz.yha na 
przechodzące kobiety • 

Z Chełma donoszą: . 
Pod Chełmem, w lesie pań:stwowym, 

t. zw. ,,Kumowej dolinie" zagOŚCił 
zwyrQdniały nieznany osobnik. 

wyczekujący w ukryciu na swe ofiary. -­
Osobliwy ten .,pająk" pewnego dnia na* 
padł na Petronelę Mantykę, lat 56, którą 
w lesie 

zbierała cbrust na Qpał. . 
Zaskoczona niespodziewanym napa­

dem niewiasta nie mogła się obronić 
przed silnym drabem. który 

po dQkQnaniu gwałtu 
zrabował jej pod groźbą noża trzewiki l 
kaftan. 

Na drugi dzień po tym wypadku tenże 
sam OS.obtJ.ik zastąpił drogę idącej przez 
las Biernackiej Helenie; zamieszkałej we 
wsi Strupin Duży gm. Krzywiczki. - Po 
sprawdzeniu zawartości portmonetki rze­
zimieszek oddalił się, 'poczem znikl w gą­
szczach leinych. 

Według przeprowadzon~ch policyj­
nych wywiad6w ustalono, że osobnikiem 
tym jest niejaki Zawada Józef, zamieszka­
,: . .Iw Chełmie bez okreslonego zajęcia. -
Poszukiwal}ia rzezimieszka trwają. 

@ 

mogla uratować jego życie. Niezwłoczni~ 
zawiadomiono tamtejszy posterunek poli­
cji. Zawezwano do pomocy miejscowych 
członków ochotniczej strażY ogniowej, 
którzy jednak nie pośpieszyli na ratunek 
w oba\vie postradania życia. Czas płynął. 
Wreszcie jeden z poliCjantów z naraże­
niem własnego życia spełnił chlubnie 

swój QbQwiązek. 
Opuszczony do studni, przebywając 7 

minut w głębi stwierdził, że Górski 
już nie żyje. 

Zaczerpnąwszy powietrza, powtórnie 
.opuścił się do wnętrza i po kilku minutach 
wydobył zastygłe zwłoki ofiary niebez~ 
piecznego zawodu. 



lk lO 

• • 
MYobczas n·asze młs'fu'zos'fwa nte 

sprawiały wielkich n~espodzianek. wszyst 
ko odbywało się wedtug- peWtlleg-o "sza­
bJooa" i osta~ecmie ulctad w tabeli nie na 
;uwa~ nikomu wlielh.ich wąthY1iwości. 

Obecnie wzeżywamy coś nowego. 
Ci których lekceważono dotychczas Wy­
otywaia uiesDodziewanie na oowierzchnie. 
Twarda ł wytrawna drużYna L TSG. Drze­
cbodzł obecnie przesilenie do Cze20 nie by 
la w nore orzy2Qtowana. 

Opieranie się u!parcte tylko na jednych 
( tyclI 15amych guacza'ch. dOP'rowadz.a w 
k~·ńcu do .te.sro, . że mlodsi zastępuja,CY i.ch 
mIejsca me mają czasu n.a wYrobienie się 
( 'PrzYzwyczajenie w pierwszej drużynde. 

. RaDw\'\l1I1e ~V'Cofanie sie kiillku starych 
?tłkarzv z druq;yny Ł TSG. i zast~pielllie 
Ich mlodszvmi dO>PTowadzHo do 'te.p:o iż 
błalo-czami musza obecnie wYrabiać się 
łtI nowo. aby utrzymać się na ooziomie 
'Zeszłorocznvm. ' 

POTażka ŁTSG. z Unionem siPiTawHa 
fu. :iż wczorajszeg-o ich wyniku oczekiwa­
no z duź.e.m zaciekawUen~em. n~esfety bez­
usfanny d'esZlCZ me DOZ'WOm na te zawo­
dy śd~ąć większej ilOŚDi wtiÓZÓ'\V1PO-
'lad 400 osób. . 

. Same ~wody wypadły bardzo intere­
SUJaco i utrzymały widzów w nameciu. 
S!:dvz losy obu stron ważyły sie co chwila 
te zmIennem szczęściem. 

• Druż~a ':V~dzewa wysfapiTa z nowy­
m] ląozrmkann. kt6rzy zaprezentowali się 
dość dobrze. Ł TSG. moono ostabiony. 
Ł TSG. rozpoczyna z wiatrem i pierwsze 
mż chwq~~ ZIa'POwiadają wałke ostrą i za­
żartą. 

Po Ii!adransle biaro-czarnl uzyskują 
swobodnie pierwszy Duukt. ~ niezad U20 
I dru~ł. co pozwala sądzić o ich zwycięs­
twie nad widzewiakamł. 

Chwilowe fo niepowodzenIe nie ool'a­
bia ducha w druriynie Widzewa. która 7.a 
cnl1a nadLrabiać amMcJą i wola zwycięs 
twa. 

Wysiłe.k 'ten me idzie na próżno. gdyż 
ta chwile Widzew odbiia ieden Dunkt. nie 
wvlwrzystuie zaś rzutu kanre2o. 

W lej faz.ie gry uwtidac2Jnia sie przewa 
~a W idzewa. 

Tuż PO vrzerwIe n«er'Wszy 'Wvpad Wi 
dzewa zostaje u/wieńczony punktem zdo­
bytvm tadnieprre.z prawego rac·znika. K-o­
walcwsldcJto. , , -",-,.. 

WYNIK 2:2. 
dc{i aje emoc~ walcząlcymoraz wi.oownL 

,W drużY'nie Ł TSG. Milde prze,chodzi 
do ataku i PO kilku 'Próbnych wYlPad.aoh 
udaje mu się uzyskać z bliska iPunkt d\la 
swy-ch barw. N OwY len wynik nie u!tirzy­
muie s4ę jednak dfugQ. !!!'dyŻ za chwilę za 
ręke na polu kamern Ł TSG sedz1a przy­
znaie Widzewowi rzut karny. w:v.~()rzy­
stany pewnie J)rzez bramkarza Widzewa. 

.TUŻ JEST 3:3 
? truano prz,e \vidzi eć komu pr zv·padni e 
Z\':vcliGsfwo z teg-o I$pOlka'l1lia. 

Obydwie strony wyt\\<'arzaj'a szereg 
:l!cbezpi,ccz'l1ych syhtacyj podbramko­
" vch, aż wreszcie parę minut orzed lrofI­

"111 zawodów Widzew uzyskuie zwycięs 
j(; mmkt utrzymując 2'0 do końca tei zadę­
'el walki. 

L 1'50. mimo ko1osalneg-o wysiłku nie 
.. ,. ~ tanie zmienić wyniku i 'Uwolnić się 

" . 'r;ki. 
... -"D ząc z gry. drUiŻY'l1a Widzewa była 

" . ,~.isza i !Szybsza. a nadewszystko 
Illll ieisza ood bramka ŁTSG. . 

, . ~ k z.wy.oięZlcV potrafi energ-iczl!lie 
... r;; sie w p.olu jak i pad bramka prve­

... ~\., brak j0j jedynie wSPÓ!-pracv p.o-
.. '.'. Obrona zb~ ciężka. a bramkarz 

1", zvkowny. wypad v dalekie mog-ą go 
"'1') kosztować. 
Drużyna L TSG. mało leszcze JednOlita 

l1<!isłabici przedstawia sle atak. kt6re:zQ 
trzl'l,a DOPvchać ł zachęcać do strzałów. 

Gra mimD ośliz .~te .g'o terenu i des~czit 
lvwa i i.nter esująca ipTzez car" czas. 

I m,~~~~"~:o,~~~!'!!!:.··1 
I 

od J\!Of. I bez zawodu wyłącznie MAOKIEM • . 
!:a skutek fabryka gwarantuje. I' 

MAOK absolutnie nie plami ubrań i nie udJ:ie-
la przykrego upachu. 

, 
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'SPORT.' 

idzew t. T. S. G. 4:3 (1:2) . 
Spadek formy biało-czarnych. 

Ł TSG. '\VI pie.rwszej :po·łorw1ie ,przez db­
g-i CZalS muSliala l!O'ać bez ś.rodkow~o po­
mocnika, Wolfan'Rera. 'Rdyż W'Sk'utek potlu 
czem~a glroWY musiat 00 o'Puśdć boiska. 
Trudną rolę sędz,ieg-o na /tych zawOOach 
spelnn naog-61 do'wre 'P. Pioo~eT. 

L TSO. n. - WIDZEW n 10 :0. 
Zawodv o mis'trwsVwo rezerw: PI'owa­

drone prrzv roecV'<lQwanej 'Pl'zewadze 
Ł TSG. zakończyly się wysokocy.frowem 
zwycięs~m bialo-czarnvdh. 

TURYŚCI - SILA 6:0 (1:0). 
żywiołowy atak fiOletowych. 

Triumf SHy zaorysnqll tylko na chwi­
te. Nikt '!lie PTzYPUiS2JCzafhy iż la' sama Si­
la. która 'Potrafiła ŁKS. 'Przeciwstawić !Się 
jaGrn a.idrlu.bni ej, obecnrie nie zdaie sobi·e 
S,OTawy z roli dalva mod'aby im przypaść 
w rozg'll"y\vkaoh mistrzowskich. 

Za1bezpieczenie się tVllko jednem zwy­
cięstwem nie zapewni Sile wydostania się 
z szare.g'IO końca. Wczorajszy Występ Si­
łv. nie. !f10ima zaliczyć do sZ1cześltiwy,cJl'. 
mImo !!Ż Tmvśc1 wVtęży];j cały swój Zlapaq 
do zwvCli ęIS'fw'a. 

Pierwsza potowa ~ry P1'zechodtzi pod 
lJnakiem PT6by. a g-rający u Turvstów w 
ataku K'Il'bik Al. 'lron.centruie ma sobie całą 
akCję f.ioletowyc:h. 

Rzut kamy majd.uje mam~o wyko • 
nawcę w osobie I(ubika Al., tak że pierw­
szy punkt dła fiOleto.wych pada d{)J)iero pO 

J>6łP"VdzitJncm ~u. 
. Oby~wie strooy grają nieszcrególnie i 

nt ep.ewnte. 
Dopiero po J>rzerwłe uwidacznia się prze 
~aga Turystów, a liczne ich ataki znajdu­
Ją wreszcle wykonczooie w osobach Kula­
wiaka, Kubika A1., łiermansa i Wie liszka 
ten ostatni wykorzystuje rzuf karny. ' 

SUa rzadko PNYchodzi do głOSU zmu­
szClna do zbyt częstej obrony swojej bram 
ki, przyczetn naiłe:piej pracujacym okazał 
się iak zwykle I(irstz.baum. . 

Trzeba przyznać, iż ałak 'Zwycięzcy 
przedstawiat się t,nm razem bOjowo, a nie 
doteżny Kulawiak p.rzy Kubiku Al. roze­
grat się ' jak- rzadko. 

Gdyby teren! pogoda wiecej sprzyja­
ty grze sp·ofkallie!to wypadłoby niewą.t-
piliw:ie Ciekawiej. . 

TURYŚCI II - SILA II 6:0 (I :0). 
. Wynik pierwszych drużyn wypadł a­
nalogicznie do wyniku osiąg-niętego przez 
rezerwy W rozgrywce mistrz. 

Turyśc.l 'technicznie lepsi wygrywają 
zasłużenie. 

UNlON - W. 1(. S. 2:1. 
Spadek formy U WOjskowych. 

Coś się źle dzieje w grupie pif:karskiej 
WKS. 

Pretendująca do wysokich zaszczyt6w 
drużyna wnjskowych w obecnym roku 
wykazuje kOlosalny sp::tde!{ formy. 

Nie dowodz.i to, że Union jest słabym 
przeciwpilciem, którego powioien zmiaż­
dżyć WKS. 

Cafv szereg spo~kań. jakie o,becnie cią 
żą na WKS-ie przeszły dla niego bardzo 
blado. ostatnia UlŚ porażka od Burzy pa­
bianickiej i UniomI dowodzi, iż itrudno bę­
dzie wojskowym wydźwignąć się z nie­
mocy. 

Union natomiast IZ katdym dniem po. 
tęż.ni-eje., zespół jes!o nabiera odpowiednie· 
~o hartu, staie się bardziej je.rlnolitym i 
nadzwyczaj ambitnym. 

ZWYCięstwo. wcwrajsze Unionu nad 
WKS należy przypisać tyko ambicji mło­
dego zespołu zie'lonych, którzy potrafią do 
ceniać nietylko zawody mistrzoskie, 'lecz i 
~owarzyskie. 

Slabo grający atak Union'll nabiera o­
becnie koniecznego zrozumienia .i zgrania 
się co niewąWliwi·e wpływa dodatnio na 
cały przebieg Ulwodów. 

NiezapOmni o tern zapewne Union w 
tliedziełnem sJ>O'tkanłu mistrzowskim z Si­
lą. 

HAKOAH - ~URZA (Pab!.) 5:2 (3: t). 
Bul'lza 1iw~lcięia tylko na swojem bOis~m. 

Towarzyskie spotbn ie powyższycb klu 
bów zgromadzilo na p!.acu DOK sporo wi­
dzów. żądnych ujrzenia pogromców WKS 
'<9:4). 

przyg3ądając się grze ~espołlU pabJa­
ru?1dego trudno pojąć jak 'IOOże on rozgra­
mIać dfl1llŻyny mtY'nowane tej ' miary co 
tlIP. WKS. 

Nie widać u n1ch źadnego systemu . . ' JUalą nerwowo, szybko l bez kombinacji, 
chwilami tyKw moma zauważyć jakąś 
myśl prrzewodnią między J)OSZC.Zegółnymi 
zawodnikami. 

Możliwe, iż ciasne boisko Burzy przy­
zwyczailo ,ich grać masą, w skupieniu do 
czego ni·e przyzwY'Czajone są drużyny 
łódzkie wyćwiczon.e na boiskach przepi­
sowych - szerokich. 

Hakoah pr1rewyższał gQŚcl tecbmką, 
startem. do piłki i szybką orientacją zasłu­
gtJjac tem samem w zupeł'.oości na ZWY­
cięstwo. 

Tuż po rozpoczęciu gry Burza uzysku 
je pierwszy punkt, 1ecz liakoah się szybko 
rewanżuje i prowadzi rÓŻAnicą 2 punktów. 
Do przerwy wynik utrzymuje się 3:1 dla 
łiakoahu, przy widocznej przewadze miej 
scowych. 

Dalsz,e za.biegi pabja.niczan mijają ma'­
to efektywnie dla nich, gdyŻ prócz zwY-

kleJ lCor>anłny DIe ~ -ool żadnego 
zgrania j komb.i,nacii. 

Hal(()aD tymczasem rozg:ryr.wa się 00.. 
raz lepiej. ataki łeIro często Zlagrabfą 
bramcę gOści, której broni mało udo4nie 
bra·1l1lkarz IJtJrzY. 
. Czwar.ty punkt uzysllruje Hakoah z eiek 

ifownego strzału środkowego, piąty zaś 
m6gł być z łatwością obronklny przez 
bramkarza gości. 

Burza nie S'J}esrona nieoczekiwaną Idę 
ską 'Zapuszcza się od czasu do czaS'll pod 
bramkę łiakoahu jednak wszelkie Ich za­
bi'egi niweczy śmiało obrona miejsco­
wY'Ch. 

Pau! na polu bramkowem Hakoałtu koń 
ozy się rwtem karnym wykOflzysł3ll1ym 
OOW1ttie J)I'!ZIe'Z pabjamCZ3lll. Jednak zmusze 
ni 0łlIi są ruld-al uwijać się w 10 .. tkę, gdyż 
zfaułowany pltkarz m.u.sC'31 na skutek po. 
tłuczenia Opuścić boisko. 

Zawody prowadzi'l dobrze p. łi.anke. 
Na niedzielę Hakoah mial dać rewanź 

w Pabjanicach, gdzie niezawodnie Bnrza 
postara się po swojemu odbić zadana jej 
klęskę. 1(. 

Zawody szermiercze. 
o tyłuł mistrza. 

Rozegrane w ciągu dwóch dni zawody 1) sierż. Szor • 
szermiercze dary następujące wyniki: 2) Pl. Urbański 

tytuł mistrza gry oficerskiej 3) sierż. Walczak. 
1) por. Kużnicki 31 p. p. grupa Przy sp. Wojsk. 
2) por. Kudelski 30 p. 1) Matyczyński Miejsk. Szk. Handlow. 
3) por. rez. Rymłer. " 2) Gembicki Głmn. im. Kopernika 

tytuł mistrza gr. podoI. 3) Matuszewski Gimn. im. Kopernika. 

Wynik. zamiejscowe o mistrzostwo. 
Brutalna gra "Iskry". 

Katowice: 
Naprzód (Lipiny) - IFC 2:2. 
Pogoń (KatJ-- Zalęże 4:4. 
Iskra - A. K. S. 5:2 (4:0). 
AKS. w drugiej polowie gra w 8-kę, 

g.dyż bramkarz ulega złamaniu nogi oraz 
dw6ch graczy zostaje ciężko rannych. 

Warszawa: 
Polonia - Warszawianka 6:4 (2 :4). -

W ciągu 15 minut Warszawianka uzysku­
je trZY punkty, Polonja później dopiero 
jeden przez Alaszewskiego. Do przerwy 
prowadzi 'Varszawiaqka. Polonja później 
odbija stracone bramki, a zwycięskie pun­
kty osiągają Grabowski z karnego i Loth 
IV-ty. 

Sędzia p. Marczewski usunął z War-

szawianki Zwierza i Ordona za brutaln~ 
grę. 

Kraków: 
Jutrzenka - Wawel 2:0. 
Cracovja - B. B. S. O. 1:0 '(0:0) za-

wody towarzyskie. 
Poznań: 
Warta - Pogoń 4:2 '(2:0). . 
Ostrów: 
Ostrovja - Polonja {Pozn.) 5:1 (3:1). 
Lwów: 
Pogoń - Hasmonea 2:2'(1:1). 
Czarni - Sparta 2:2 (1 :0). 
Zawody towarzyskie 
Przemyśl: 
Polonja - Lechja 2:1 (t :0). 

W!I n i k i z a g r a n i c z n e. 
Piłka nożna nie odpoczywa. 

.Manchester: 
SzkOCja - Anglja 1 :0. 
Tuluza: , 
Prancja - Portugalja 4 :2. 
Diisseldorf: 
Niemcy - Holandja 4 :2. 
Zurych: 
Szwajcarja - Włochy 1: 1. 
Wiedeń: 
Rapid - Iiertha 3 :2. 

PAC. - Slovan 2:1. 
Rudolfshiigel - Admira 3: 1. 
Wacher - SportkluQ 1:1. 
Amatorzy - Simmering 4:2. 
Praga: 
Sparta - Victorja Żizkov 5: 1. 
Slavja - Lieben 7:3. 
Kladno - Vrsovice 6:4. 
Coehie - Slavja Żizkow 3 :0. 

Pertraktacie W sprawie pożyczki 
amerykańskiel. 

Od kilku tygodni toczą się per traktacje 
między Ministerstwem Skarbu a Domem 
Bankierskim Dillon, Read and. Co w spra 
wIe wypłacenia Poolsce II-ej transzy ze­
sztoroczneJ pożyczki amerykańskiej. Jak 
wiadomo na poc~et tej pożyczki, która 
miara wYlueść zgodnie z umową kwotę 
~O miljonów dolarów. Polska otrzymała 

tylko około 22.000.000 dol. 
Druga transza wynositalby 14 - 15 miljo­
nów dol. 

Pertraktacje. które toczyły się pocz.ą1t­
kowo w Warszawie i Ber.linie, 

J)ł'zeniesiQno ostatnio do Zurychu. 

Przyczyną prowad2enia rokowań w Zll· 
rY'Chu jest ~to, że jeden z większych ban­
ków szwajcarskich miał wyrazić goŁo ­
wość ulokowania znacz,nej i'iości pożyczki 
na na rynku szwaj.carskim. Dotychczas 
nIe możn.a .przewidzieć ostafecznego wy­
niku per:traklacyj, chociaż jest poważna na 
dzieja uzyskania w krótkim czasie drugieJ 
'transzy pożyczki DHlona, o ille jakieś nie· 
przewidziane trudności nie staną na prze· 
sZ/kodzie. W danym wYlpadku na'leżało. 
by się obawiać ujemnego wplywu ł1iejas· 
nei syt:uacji politycz.nej w kraju. 

Na giełdzie zbożowej _ •• ceny utrzymane. 
Warszawa, 19 kwietnia. W dzisiejszych 

tranzakcjach zbożowych podaż była do­
stateczna, jednak ceny, ze względu na nie 
PCWllą sytuację walutową, były dość mo­
cne. Spodziewano się jednak, iż niezale­
żnie od tego może nastąpić zniżka cen po 
10 - 15 dni, kiedy ukończą się siewy i do 

wóz będzie jeszcze większy. Notowano za 
100 kg. fr. wag. st. zaJad. w nawiasach fr, 
Warszawa: żyto 27.50 zł., pszenica pełnei 
wagi 48 zł., owies dobry na siew 32-33 
zł., jęczmień wyb. 27 i pót zł., otręby żyf. 
nie i pszenne 21 i pół zł., peluszka 27 d.. 
bez towaru, seradela 27 zł • 

• 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Kochanek własnej żony". 

Pocz. przedstawie(l ° godz. 5.30 i 1.'> ; 9 wlecz. 

TEATR POPULARNY. 
Orrodo-wa Nr. 18. 

Dziś i cot1ziennIe o godz. 8.20 wiecz. po c <:I1:c~h 
najlliżs.zych (od 50 gr. do 1.50 zt.) barwna, pogodo 
na i mila, ludowa sztuka w 3-ch aktach z muzyką 
I tańcami "Krakowlacy I Górale", ." któreJ udział 
bierze cały zastęp statystów. Wesolą treść s:!:tukl 
urozmaIcają efej(towne tańce góralskie i krakow· 
skie. 

Wystawa (j. ~,,!,~ Park im. 

malarstwa 

~lfIt~ 
Sienkie-

rzeźby wicu.) 

i grafi~ rJ1. ~ Cc N Otwarta 

CzyŁę6ia ~'W~O»Zl! ~ od godz. 

ł audycje ~~~~ 10 rano 

tadofoniczne .. 'i . do 23 w 

~H In" '\\Jf . .ISKIf" (Plotrlcowska Ql). Dztllły: 
et:l."1\traflcZl1o-hlstotyc· ,~, I Drz;r"~' '-."y. 

~twart. zodzlennle od 10 do 14 I 16 do 10. 

TOWARZVSTW" "WIEDZA -, ul. Ptotrkc"'$ka 
Nr. 103.· Czyłelr.la pIsm dosfepna dla wszyst­

klcł! od tod~ •. 5 de 8 codzlennte. 

t.;ZYTEL!I1!' TvW. PRIV.JACIOł I~ANCJI (Piotr 

kowska 103) otwarta codziennIe od rodz. IS 

rfo ~ ",:t!'P. ! wylatklem ~wlał I platk6w. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r ze j a nr. 7 (front 
I-sze pi,ętro) otwarta codziennie od godz" 
6 do 9 wiecz .. w niedziele 'od 9 rano do 
.( po południu. 

POLSKA Y. ~,. C. A. (Pi:>' .; .;\. ~()\ '~;": !d nT ' : 

pIsm r biblIoteka otwarta eocJ.z'ennle od 4 
wieczór. 

M'ci!",' J(''1'''m~fnt1''''lf O~wlałowv 
"Cud wilków" 

Pocz. przed~tawień o lodz. 5, 7, 9 wlecz. 

•. Apollo·· -"Bestje z Rajskiej wyspy" 
Pocz. przedstawień o iodz. S, 7 I 9 wlecz. 

.. Casino" - .. Pocałunek w ciemności" 
I Pocz. przedstawI.eń () rodz. S, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" "W szponach żywiołów" 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom ludowv -"Krzysztof Kolumbit, 
Pocz. przedstawień o godz .. 4-ej po pol. 

Grand-Kinor - "Gorączka złota" 

"Lun.- - "Marynarz. na dnie morza" 
Pocz. przedsławid o l. 6.00. 8.00 i 10.00 wiecz. 

"Nowości'· - "Boy Nr. 13". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

'"Odeon" - "Pan dyktator, to ja" 
Pocz. przedstawie6 o godz. 4, 6, 8 i 10 wlecz. 

"Reduta" - "Czarny Anioł". 
Pocz. przedstawleti. :) godz, 5, 7.30 f 10 wiecz. 

Qesur!'a - "Salambo" (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 

.. Corso'· - "Pan dyktator, to ja" 

rl~atr MIeJskI - "Otello" 
Pocz~tek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. O~rodowa Nr. tS .' 
"Krakowiacy i Górale" 

Początek o rodz. 8.15. 

•• SAVOY". Trauf!utta 6 • 
Codziennie WysteDv artystyczne. 

TEATR .MIEJSIH. 
DzIś ostatnie wieczorowe przedstawienie po­

tężnej tragedii szekspirowskiej "Otello" z JunosZą 
Stępowskim, Gzylewska i Kochanowiczem. Ceny 
najniższe. 

Jutro, wtorek, środa i czwartek ostatnie trZY 
przedstawienia sensacyjnej komedii amerykańskiej 
z życia śf.\iewaków operowych p. t. "Znakomity 
Don Juan", która mimo duże powodzenie, jakIem 
sie cieszy, będr-ie musiała z powodu wyjazdu Ju­
noszy - Stępowskiego zejść po tych przedstawie­
niach z afisza. Bilety ulgowe ważne. 

W piątek XXIII-cia premjera sezonu: rozgłośny 
.. Błękitny Ptak" M. Maeterlinka, baśft-feria w i2 
obrazach w przekładzie Jana Kasprowicza. z mu­
zyką Ludomira Marczewskiego. 

Kasa zamawiań rozpoczyna ż dniem dzisieJ­
szym przyjmo\)/anie zamówień' na premjerę, która 
budzi wśród łodzian wyjątkowe zainteresowanie. 

Kasa sprzedaje bilety na cały łydzleti naprz6d 
codziennie od godz. 12 - a i od 5 do 10 w. Na j· 
l' !iższą premierą w Teatrze Popularnym będzIe hi· 
storyczny dramat narodowy p. tyto "Kilińskr' 1\'1 
BałuckIego, którego premierę rydekcja naznacz • 
na d7jień 3 maja. 

Spór mistrzów bała. 
Kto Dla pr.ewle'~ łowu? 

Fiszel Getner. furman Z zawodu. lam. 
przy ulicy Drewnowskiej 8. otrzymaJ TlO-­
lecenie prrewiezieuła towaru z firmy, n~e 
szczą:cej się orz.v uJ. Piotrkowsk1ej 38 na 
stację kolejową. W oznaczonej R'odzinie 
ziawHo się puecież jeszcz.e OOIru funnll· 
nów, którzy WSz,czę1i z sooa kłótnię o to 
kto ma towar przewieźć. . 

Najbardziej lliP'rawniony.m Cz.ut się Gel 
ner. Wvwiąz.a·ta się między mistrzami ba 
ta sw,g-a bójka. w trakcie której r ·iszel Ge! 
ner otrzvma~ 

silne uderzenie w 2'łowe 
tępem narzędziem. Zawezwane POJrotowie 
odwiozlo ~o do domu w stanie osiaroonYill 

JAN lU N'A'T o WE LWOWIE ' łez 'PS",.:1ii 

, POLECA ZNANEJ DOBROCI 

MYDŁACOAlETOWE i arłyku 

. 'K031(ESJONOWArtE 

Kursy Kierowców Samoc·hodowyc 
w. WOYNA. 

- ŁODŻ, ul. Piotrkowska rtr. 91, tel. 49.11. MM au 

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. - - Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
Nowoczesny system nauczania. pozwala natychmiast po zapisaniu się korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. Zapisy przyj~ 
muje, informacje, programy udziela kancelarja Kursów, od godz. 9-ej rano do S~~i wiecz. 

Orzeczenie techniczne. - --. Remonty. 

·,e ,', .. , 
A 

Ostatnie 2 dni! 
.DRAMAT WIELKIEJ ' WOJNY' 1914 - 1918 ROKU~ 
Od dziś ceny wszystkich miejsc zniżoiBe. - ::- Od dziś ceny wszystkich miejsc 

Przychoclnia Sanitas" ..;;.;-=---- " -
Lecznica lekarzy specjalistów 
. i gabinet lek.· den'tystyczny 
CEGIELłłlAnA 29 teJef. 44· 61 
czynna od 9~ej rano do 9-ej wieczór. 

PORADA 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektrote~ap­
ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analtzy. 

ROWERY 
'emaljowanie na gor~co z 'kolorowemi ro­
gami tylko zł. 7.50. Wulkanl.zowanie Ilum 

rowerowych i samochodowych. . 
~dm. Pladek, Główna 43, 

tylko w podwórzu. 

3 pokoje z kuchnią 
uraz do qdst_­

pienia. Wiadomość 
u dozorcy. Gdań­
ska 131. 997-3 .. 

tWA 

Dr. Dr. med. Dr. med. Dr. med. Dr. m.ed. 

na fałyl ~'I~l~~;W~~ ~J!I~n~1 ~:~!~~~~JJ ~~u!~~aD2~ t~'~ni.t! 
. . .. Choroby, s!~órne. nel!"yczn., I mo* • '., tel. 41-32. 

Mat~rlały ~e!mane Speclatnte choroby włosów. wencrycz- czo~lcao'ł.11e Speclahsta Speo;alil!ta eho-
wnalprzedmelszych s~6rne wene:yczne ne i mocloplciowc. Leczenie światłem Chorób s k 6 ... dbl 6 b . 
gatunkach. na dam* 1 moczopłCIOwe. Leczenie światłem (lampa Kwarcowa) n Y c h, wene- r s { ruyc , we 
skje suknie, ko.stju- Ulica Zamenhofa (Rentgen. Lamp~ promieniami Ro- ryozny.ch i mo. neryC?gny.oh i mo 
my, płaszcze 1 na (Rozwadowska) nr.6 . kwarcowa) Elcktro- cntQ'ena od 9-2 ClEoplclow.ycłl. CZOpłClOwyoh. 
m~k!e ~,,:rnitury.ią~ od ~7. godz w terapia. 4.8~ o p4-5 dla pa!1 Leczenie światłem Leo~enle .z'~ 
rÓWnlez 1edwable l W nledzlele _~d 10. Przyjmuje od 8-10 Oddz. pocze~aL-lia (Lampa kwarcot~'a s'ol)cem _.,*y_ 
BIALE TOWARY. do 12 zru,la. 12-2 i od 6-3. 4:awa.!9złUI.!'t2 Przyjmuje 8 do 1 no-.-em. 
poleca na dogod: i od 5-~ wiecl:. PrzyiD1uje od 9-11 
nyeh warunkach l Teł. 40-26. i od ;)-1:1. 
p o przystępnych Pierwszorzędny Zakład Kraw!ecki Damski 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piotrkowską 70 
II piętr. front. 

nadeszły 

6. A. R ES T EL 
Piotrkowska 84. 

CH. BESSER 
L6d!. Piotrkowska 82. Telefon 11-49. 

Poleca na nadchodzący se­
- zon najnowsze modele-

- - Ceny bardzo przystępne. - -· _____ ~_......-.-""_'~A_-- a~ca w UŻ!f.ciu narum!Joe 
i trwa(. ZQ.~ IlIA/iałów 

Żąda~ wszędzie. 

Ogłoueoia arobn~, 
Drtystycznego hal, 
n tu maszynowegc 
białego, kolorowe' 
go filet ręczne l 
mas;!:ynowe. ~pli. 
kicia Toledo wy· 
uc~am przez mie· 
,i~c. Wschodnia 64 
m. 22, pr. oficyna. 

1784-J 
łiauczam na dogod~ 
n nych warunkach 
kroju .zycia, mode· 
lowania. haHu ma, 
szynowe~o oraz li· 
le ręczne i maszy' 
n01't[e. Dla pracują­
cych lekcje wiecza 
rowe Napi6rkcw, 
.kiego 23. Solska. 

--. ....... _ • "~l~-"-" i'i. -'i1 ..... zmlliliOn_1t ...... ________ ··_m_r .. •· ___ ~----

Ceny og!oszefł: Ogłouenia zamiejlcowe o 50 proc. drotej. 
Cena 'prenumeraty: l ł Zagraniczne o 100 procent drotej. 

O . Przed tekstem ł w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 amy) /lai VI lodzi miesięcznie - cł. 2.6 4 Za terminowy druk ogłoue1\. komunikatów f o. 
b tn 'kó • 2.20 Za tekstem 25 - administracja nia odpowiada. 

Dla ro o 1. w.. _ _ _ - _ 3.30 4 • Ar k ł d ł b • h .~ .... 
N .. ..1_..&: Nekrologi • 25.. . ty II Y na es ane ez oznaczenIa onorarJlllll u" .... a pro.wlP"" • _ _ _ - .. 6.00 4 bł ' 
Z Ił cą Komunikaty • 25. • tane !ą za ezp atne • 

.. i~tdii E[hO WiaEl- I "Kurier Łódzki" łątłUie zl. 19D I Zwycuine ~ • • 6 I' .. _" 10. Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redal&-, 

U OrobneWg~ po~hlw~epną5~za~~-n:a:~=cl:~:iu:~~o:'~o~a_e_n_~_~~g_ro~s~zy~.~~c~~_n_~~~~r-a~c-a.~-~~~~--~-~-~~-•.. Odnoszenia do domu 30 gr. • 
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